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Środa, 12 lipca 1876.

ZarKedakcvą odpowiedzialny 
Edward' Michałek w Poznaniu.

i administracja, Ekspedycja i Bidro Bełakeyi przy pla 
cu WilhelnowBkim pod Nr. 15.

1 ziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od,’ wiersza drobnego 1 Bgr. 6 fen. — Beklamy ei 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do£rredakcyi, leiministracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

(Przedpłata kwartalna
wynosi w’Poznaaia'7 marek ÓO fem, w Państwie nie- 
mieekióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, (Wło­
szech, Szwąjearyi, Serbii, Ameryce, w Danii. J fran-

eyi, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują aią w ekspedycji; przedpłatę przyima 4 
w monarchii praskiej eraz w państwach do zwitka !p-'- 
cztewege aiemieeke-auetryack. należących nr».edy Ipo- 
estewe. W innych krajach zai tylko nasze ąjentary 
aa któryeh peirednietwem (zobacz niżej) można także

>x*eeyład egłeesenia do eksped. Dzień. Pozn.

* Rąkopisma
nad >>• Bedakcyi ni< zwracają się i niszczone >ąd

• Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W; Paryżu L i b r 8 i r i e du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Ra o z k o w a ki, Rue^du Faubourg Poissonnière S3. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąoznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H.Albreoht BTaubanstrasse 34, Internationale Annonoea- 
Expedition. .Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohatr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube & Coin p. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie : L. Zboralski.

P 0 Z N A li, 11 lipca.

Niektóre dzienniki każą, i dzisiaj nam wierzyć, że 
zjazd cara Aleksandra z cesarzem austryackim nie tylko 
stwierdził istnienie trzecheesarskiego przymierza, ale 
ściemnił więcój jeszcze węzły przyjaźai między Rosyą 
a Austryą. Wczoraj zamieściliśmy to, co pisało o zja­
ździe monarchów Telegraphen-Correspon- 
denz-Bureau, dzisiaj nadmieniamy, że według te­
legramu, jaki odbiera N a t. Z t g. z Paryża, istnieje 
także w Francyi przekonanie, że spotkanie się mo­
narchów posłużyło do tóm pewniejszego skonstatowania 
trzecheesarskiego przymierza. Austrya nie ma już się 
wcale obawiać Rosyi, nie ma się obawiać wyniku wojny 
serbsko-tureckiój a hr. Andrassego stanowisko jest tak 
silnóm jak było dawniój. My powątpiewamy, ażeby 
tak było, i wypowiedzieliśmy to już niejednokrotnie. 
To, co piszą z Wiednia pod dniem 8 bm., potwierdzać 
przedewszystkióm zdaje się to, cośmy już dawniój wy­
powiedzieli. Oto co wyczytujemy w powyŹszój kore­
spondencji : „Jeżeli uda się Turkom pobić Serbów i 

I Czarnogórców, w takim razie Rosya prawdopodobnie 
; zwoła kongres i przezeń będzie pragnęła położyć ko- 
! nieć krwi rozlewowi. Nie obawiają się tutaj wprą- 
! wdzie wojny europejskiój, ale najwięksi nawet optymi- 
i ści nie tajg, sobie obawy, że wypadki na wewnę- 
t trzne stósunki Austryi bardzo niekorzystnie oddziałać 
! muszą i że to głównie polityce hr. Andrassego przypi­
sać należy. Organa węgierskie utrzymują wprawdzie,

| że hr. Andrassy panem jest sytuacyi, ale zaohcianki 
Węgrów, ażeby zagraniczna polityka Austryi do ich 
własnych stósowała się interesów, przykre w Wiedniu 
sprawiają wrażenie. Cokolwiek więc mówią i piszą o 
niezachwianóm br. Andrassego stanowisku, położenie 
rzeczy zmienić się może a nawet musi, bo że my, Au­
strya — tak kończy wiedeński korespondent — nie o- 
sobliwie wyjdziemy z tych zawikłań, z tych konszach­
tów dyplomatycznych — któżby temu chciał zaprze- 

! czyć.“ Czegoby zaś życzył sobie korespondent, czego 
pragną, w Wiedniu, jakiego zwrotu, tego nie znajduje­
my w powyższój korespondencyi. — W jednym z o- 
statnieb numerów pisma naszego pisząc o niezadowole­
niu, jakie się objawia z polityki hr. Andrassego, nad­
mieniliśmy, że odzywają się głosy w prasie austrya-"' 
ckiój, które z obawy przed Rosyą radzą zwrócić się 
do Anglii i z nią działać wspólnie. Ale i ta rada nie 

[ podoba się wielu dziennikom. Byle Rosya bezpośre­
dnio nie rozszerzyła swych granic kosztem Turcyi eu­
ropejskiój, byle Carogród nie został ZBjęty przez jakie 
wielkie mocarstwo wojskowe, rzeczą dość obojętną dla 
Anglii, czy na półwyspie bałkańskim nowe chrześciań- 
skie powstaną państewka, czy dawne będą powiększone. 
Dla Austryi zaś taki stan rzeczy wcale obojętnym być 
nie może, i widzimy, tak rozumują dzienniki wiedeń­
skie, że i od przymierza z Anglią nie wiele spodziewać 
się możemy. Powyższe uwagi przytoczyliśmy na do­
wód, że dotychczas jeszcze jakoś nie wiedzą w Wie­
dniu, co robić, jakie zająć stanowisko w obec toczącój 
się wojny — kogo więcej lub kogo mniój obawiać.się 
należy.

Wiadomości z pola walki z każdym dniem sprze­
czniejsze i dla tego niepodobieństwem zdać sprawy z 
istotnego położenia. Obiedwie strony wojujące, jak 
się przekonywamy z telegramów, przypisują sobie zwy­
cięzco a rząd turecki głosi, że stanowczą zadał klęskę 
Serbom pod Zaiczarem i Niczem. Tak jedaak być 
nie może, bo zkądżeby dotychczas jeszcze znajdowali 
się Serbowie na terytoryum tureckióm?

Ostatnie telegramy z teatru wojny brzmią, jak na­
stępuje:^

Wiedeń, 11 lipca. Do P o 1. C o r r. donoszą 
z Hercogowiny, iż mahometańscy mieszkańcy Niksiczu, 
Presjeki, Gorańska, Gaczka, Plateanu wygotowali pro­
śbę do księcia czarnogórskiego, błagając go o opiekę 

| nad życiem i mieniem. Między Kłeckiem a Stolaczem 
, usadowili się Czarnogórcy, skutkiem czego związek 

między powyższemi miejscowościami przerwany. Czar­
nogórcy poczęli obsaczać Msdun; nie mniój rozpoczną 
w tych już dniach obsaczać Spur i Shabljak. Armia 
czarnogórska składa się z 10,000 Czarnogórców, 6000
Hercogowińczyków i 3000 ochotników.

Zemllu, 10 lipca. Korespondent wojenny do 
Neue freie Presse telegrafuje: W Białogro- 
dzie wielka panuje radość z powodu najświeższych 
biuletynów. Wedle tych stoją już wszystkie korpusy 
serbskie na ziemi tureckiój. Bezustannie świeże nad­
chodzą posiłki. Rząd uzbraja rekrutów w karabiny od- 
tylcowe i wysyła spiesznie do armii. Słychać, że rząd 
serbski nosi się z myślą postawienia wszystkich za­
mieszkałych w Serbii cudzoziemców pod prawa serb- 
Bkie i wcielenia ich do armii serbskiój.

Słychać, że jenerała Zacha ma zastąpić Bogio- 
aewicz.

Orsowa, 10 lipca. Trzy oddziały serbskiój ar­
mii timockiój, skoncentrowanój pod Negocinem, miały 
posunąć się prosto na Widdin. Przednie straże tych 
oddziałów dotarły już pod sam Widdin.

# Jeżeli rozprawy w sejmie pruskim w sprawie 
językowój nie małe na prasie pruskiój zrobiły wrażenie, 
jeżeli dotychczas jeszcze, jak się przekonywamy, do 
rozpraw tych wracają dzienniki niemieckie — niemniój 
także zajmowała się i zajmuje tą kwestyą i prasa 
z0graniczna. W dziennikach francuzkich, angielskich 
i belgyskich czytaliśmy tłumaczenia mów niektórych 
P°8 A'T na®zyoh i treściwe sprawozdania z posiedzeń, 
09 lk ° polski tak uporna toczyła się
wal a. Podnosiliśmy to już nieraz w naszóm piśmie 

i C^niiaCZa .my nieraz wyjątki z tych sprawozdań. 
I vzy my to j dzisiaj, bo to częste podnoszenie przez

prasę zagraniczną rozpraw sejmowych w kwestyi języ­
kowój jest nam dowodem, że Koło sejmowe polskie 
chlubnie się wywiązało z poleconego mu mandatu.

Owóż The frish Times, dziennik wychodzący 
w Dublinie, zawiera w Vol. XVI nr. 6980 z dnia 28 
czerwca rb. artykuł, którego tłumaczenie tu podajemy:

„Język polski w Prusach.
Ostatni ze środków, jakie rząd pruski przyjął ku 

zniemczeniu swych prowincyi polskich, jest prawo, mocą 
którego język niemiecki ma być jedynym, jakiego uży­
wać się ma we wszystkich sądach i w ogóle w każdój 
sprawie publicznój. Przeciw temu prawu walczono go­
rąco ze strony posłów polskich w Izbie drugiój, gdy 
tam je przedłożono, a w ostatnim tygodniu hr. Miel- 
żyński, jeden ze znakomitszych członków polskich Izby 
panów, protestował uroczyście przeciw temu prawu 
jako pogwałceniu praw międzynarodowych i złamaniu
przyrzeczeń, danych przez..............................królów
pruskich swym poddanym polskim. Skutkiem tego 
środka — rzeki — będzie wyjęcie chłopa polskiego nie 
znającego języka niemieckiego z pod prawa i przeszkodze­
nie mu bronienia się i świadczenia przed sądem a nawet 
odjęcie sposobności komunikowania się bezpośrednio 
z władzami administracyjnemu W jednym tylko razie 
będzie wolno używać języka polskiego i to przy czy­
taniu rekrutom artykułów wojennych, więc tylko wte­
dy, kiedy państwo wymaga krwi i życia od swych pod­
danych polskich. Lecz zabezpieczając tóm własny 
swój interes, odmawia zarazem Polakom praw cywilnych 
i politycznych, których używać mają tylko ich niemieccy 
współobywatele. Takie postępowanie — rzeki hrabia 
Mielżyński — sprzeciwia się nie tylko najpierwotniej­
szym zasadom sprawiedliwości, ale nadto nie zgadza 
się z stypulacyami traktatu wiedeńskiego. Kon­
gresowi wiedeńskiemu proponowano bowiem tam naj­
przód przywrócenie Polski jako państwa niezależnego, 
a chociaż plan ten zaniechanym został, to jednak pań­
stwa uznały, że interes ogólny wymaga koniecznie za­
chowania narodowości polskiój, która tóż wtenczas pod 
opiekę praw międzynarodowych oddaną została. — 
Fryderyk Wilhelm III objął wtenczas częśó krajów 
polskich, które mu przeznaczone zostały, przyrzekając 
uroczyście podług zasad przyjętych na kongresie wie­
deńskim bronić narodowości polskiój a szczególnićj 
zapewniając Polakom używanie własnego ich języka. 
Takie same przyrzeczenia zrobił Fryderyk Wilhelm
IV................................................................. Traktatem
wiedeńskim i odezwą do narodu z 15 maja 1815 roku 
przyrzeka się uszanowanie i protekcyą, przyrzeka się 
zarazem uszanowanie dla jego języka, literatury i wspo­
mnień dziejowych i to stanowiło warunek podpisanego 
traktatu wiedeńskiego, a warunek ten miał także być 
zachowanym przez rząd teraźniejszy. Mimo tego o- 
świadczenia ze strony panującego,.................... prze­
śladują narodowość polską we wszystkich obrębach jój 
działalności, w kościele, w szkole, a obecnie nawet w 
używaniu jój języka.

Prusy — dodał mówca wśród przerw ciągłych 
ze strony niemieckich członków Izby panów — obcho­
dzą się z krajem naszym jak z podbitym, a podbitym 
on nie został, dostaliśmy się bowiem pod panowanie 
pruskie pod warunkiem, że zachowają prawa nasze i 
wspierać będą naszą narodowość. W innych krajach im 
większa jest cywilizacja, tóm więcój wspiera się słab­
szych, ......................... jednak zdają się hołdować prze-
ciwnój zasadzie, usiłują bowiem podbić swych prze­
ciwników, nie wzbudzając w nich uszanowania ale ra- 
czój zgrozę. Środek ten nie jest środkiem sprawiedli­
wości, ale gwałtu, nie przyniesie on żadnój korzyści 
. . . . ani tóż zaszczytu imieniu niemieckiemu. 
Owszem stanowić będzie złamanie praw międzynarodo­
wych i.............................. .................................................

Mowa hr. Mielżyńskiego nie przeszkodziła natu­
ralnie przyjęciu prawa, dowodzi jednak stanowczo, jak 
żywe są uczucia dla narodowości polskiój w Prusach.“

Wiadomości urzędowe.
Król nadał emerytowanemu sekretarzowi fortyfikacyjnemu 

Krakowitz w Kwidzynie tytuł radzoy obraohunkowego.

------------------ i liiTiini—-■ ------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.
Filadelfia, 29 czerwca.

(Z wystawy.)
Są tu narzędzia i przyrządy takie, które wyma­

gają prób, ¿’.oświadczenia i popraw — jednakże świad­
czą o pomysłach niezmiernie filantropicznych — u- 
względniających cierpienie, fatygę, siłę i zdrowie do­
mowych zwierząt. Zdaje się, że nie ma w gospodar- 

■ stwie troski, nudy, niewygody, przeciw którym geniusz 
wynalazczy nie szukałby środka ulgi lub zapobieżenia. 
Czy usiłowania podobne uwieńczy skutek, zależeć może 
od wielu okoliczności i warunków, o których przesą­
dzać nie można, ale to jest pewna, że raz potrącona 
mysi i pomysł często zuchwale rzucony do dalszego 
popycha pracę poszukiwania i do probierczych ośmiela
doświadczeń.

W rólniczym gmachu ważny oddział poświęcony 
jest wyłącznie rybactwu, jego sztuce, umiejętności i 
nauce, tak szybko i tak szczęśliwie rozwiniętym w o- 
statnich czasach na Zachodzie Europy i w Ameryce. 
Sprowadzenie nowych gatunków lub dawniój znanych 
z miejsc innych. Przyswojenie nowych wodom, które 
wcale ich nie znały w czasach historycznych, rozmno­
żenie gatunków wyniszczonych przez nierozważne po­
łowy, teoretycznie i praktycznie wyjaśnione i dowie­
dzione tu ma być po raz pierwszy podobno na wysta­
wie publicznie.

Znany łosoś, ryba nad rybami, stawał się w pół­
noc nój Nowój Anglii rzadkim. Obecnie sprowadzono 
jego kilka gatunków z Alaski, Oregonu i Kalifornii i 
już go tak często na stola widzieć można jak w Anglii. 
Różne doświadczenia w stawach umjślnie zbudowanych 
i wypełnionych słodką lub słoną, wedle potrzeby wo­
dą, praktycznie pokazują sposoby dawne i nowe poło­
wów, ich szkody i korzyści, przyrządy sieci, statków, 
przybrzeżów do lądowania i sposoby nowe i dawne 
przechowania i zaprawiania tego niezmiernie ważnego 
materyalu w ekonomii krajów, prowincyi itd. W dwóch 
ostatnich latach w Ameryce liczą do 40,000,000 sztuk 
ryb jednego rodzaju, przybyłych w skutek tego starania.

Większa częśó ¿tanów przysłała do halli na o- 
kaz miejscowe płody, trawy, ziarna itd. w różnych po­
staciach i kondycyach wzrostu. Nadto w słojach szkla­
nych, umyślnie do tego zrobionych, wysokich przeszło 
8 stóp, pokazy ziemnych pokładów, pruchnicy głębo­
kości, w takich grubościach i takim porządku, w ja­
kim są znajdywane w naturze w dany oh miejscowo­
ściach. W okazach tego rodzaju Stan Jowa celuje 
przed innemu — są w nim kantony, kędy pruchnica 
sięga głębiój niż 8 stóp. Istotnie kraj ten żyznością 
na północy pierwszeństwo trzyma. Żyzniejsze ma łany 
od Kujaw lub Ukrainy. Niestety wpadł w ręce nieli- 
tościwych spekulantów!

Wiele bardzo — wiele z okazów owoców, nasion, 
ziarn itd. są prostóm zawiadomieniem (annons) han­
dlarzy, nie skrupulatnych przekupniów, tak zwanych 
roślinnych nowości. Naprzykład można wi­
dzieć w koszyku pięknych 12 ziemniaków, ale tóż i 
piękniejszą jeszcze ich cenę: po dolarze za każdy zie­
mniak. W prawdzie przy tóm dadzą papier z por­
tretem kartofli i z patentem, że ziemniak ten 
przy dobrych warunkach wyda 800 podobnych i wyda 
je w 6 tygodniach wcześniój niż inne!... jakby ro- 
dzajnośó i wcześniejsza dojrzałość nie zależały przy 
równych kondycyach innych naj więcój od rodzaju i ga­
tunku ziemi.

Jest więcój rzeczywistości, prawdy, acz mniój 
wdzięku i ponęty, za to niezmierny interes w wystawie 
szczególniój przez miasto Cincinnati wyobrażanój, Cin­
cinnati, czyli jak Amerykanie nazywają pospoliciej, P o r- 
oopolis, stoi na czele wywozu przynoszącego krajowi 
d;5 40 milionów dolarów rocznie. Wystawa wędlin, 
szynek, solonych mięsiw, słonin itd. najwięcój' k a ba­
ni n y, znanój marynarzom i w obozach pod nazwą 
mess, zajmuje obszerną przestrzeń w halli. Mimo 
całój prozaiczności przedmiotu nie można nie uśmie­
chnąć się przechodząc między okazami szynek, sal­
cesonów, prosiąt wędzonych, ubranych w atłasy, wstę­
gi, kwiat „oii 1’ólegance va se nicher?“ spytałby Mo­
lier niezawodnie. Podobna myśl mogła się zrodzić 
w imaginaoyi profesyi rzeźniczój.

Okazy win Kalifornii, Ohio, N. Jorku i N. Jer­
sey są ważne nie tylko pod względem rozmaitości, ale 
nad wyraz szybkiój poprawy gatunkowej. Ilość nazw 
bodaj czy nie dochodzi liczby nazw win francuzkich. 
Miara gotowego trunku Kalifornii mianowicie musi się 
nie bardzo podobać przywozowemu przemysłowi. Bra­
knie winom amerykańskim tego, co zowią bouquet. 
Co do corps i pala table, to się albo uodaje 
jedno albo do drugiego przyzwyczajenie cenę przy więzuje. 
Na czasie może tu być parę uwag o winach amery­
kańskich: 1) że wina są lepsze pod wszelkiemi wzglę­
dami od znanego Griinberg albo Sunćne; 2) że wina 
amerykańskie rosną naturalnie w Stanie New-Jork w 
górach Adirondak, w Ohio na wyspach jeziora Erie, 
kędy mrozy dochodzą do 30 stopni (niżój zera) Far- 
renheita. Nakoniec rosną w gruntach tak nizkich i 
wilgotnych jak nasze wierzby na wysokościach gór.

Wystawa tytuniu przechodzi ochotę wyliczania. — 
Sto z okładem jest okazów w różnych stanach żyjącój 
rośliny, — od rozsady do dojrzałości liścia, i później- 
szój nasienia. Tysiączne sposoby przypraw, zachowa­
nia i puszczenia w handel i między konsumentów — 
acz nie wiele głównych zewnętrznych postaci jako w 
papużach, zwojach giętkich lub twardych — miękkich 
lub dłiigicb, w plastrach, siekany, krajany i azadko- 
wany — w ogóle w cygarze, cigarecie, tytuniu do pa­
lenia, tabaki w proszku i żujki. Wszystko, słowem, 
co tabaki tyczy, wystawa obejmuje; nadto tysiącznych 
firm nazwy i liczniejsze jeszcze zawinięcia, pudełka, 
beczki, węborki etc. Dla zwolenników i łubowników, 
prawdziwych znawców słowem dobrą damy nowiną. 
Oto kubański tytuń nad wyraz się udał w Flori- 
dzie, Georgii, Alabamie etc. i aromem, i a b s z m a- 
k i e m i delicacy, kolorem, popiołem, dymem etc. 
w niezóm nie ustępuje prawdziwym Regaliom: „de 
la casa del Rey.“

Moda chce w Filadelfii, aby Maurów Alhambry 
zdobiły czy otaczały prywatne wystawy. Jakoż w ról­
niczym gmachu pewien hurtowy przywoziciel produ­
któw wysp Sundy Sumatry, Jawy, Celebes Cejlonu 
etc. — w takiój niby Alhambrze, arabeski wszystkie, 
gzymsy, odrzwia, figury uciętego 8 wyłożył pieprzem, 
cynamonem, galiganem, gwoździkami, muszkatelami 
i t. d. Wewnątrz ustawione żelazne młynki dostar­
czają publiczności jedynie niesfałszowanych utartych 
korzeni w Filadelfii

Między produktami z nad Spokojnego Oceanu nie 
wiele jest rozmaitości. Dowodzą jednak wielkiój ży­
zności gruntów i szczególniój pobłażliwego klimatu. 
Owoce zdają się tam bujniój i piękniój rosnąć, niektóre 
rólnicze płody nad wyraz szybko dojrzewają; z Ore­
gonu pszenicę pokazują, która 90 dni potrzebowała, by 
„wyjść i wrócić do woru“ jak tu powiadają 
o dniu zasiania i dniu wymłócenia tójże samój psze­
nicy. Jabłka z Michigan, Washington t e r i t o r y, z 
Australii, trzymane w bawełnie i w beczkach mają­
cych otwory dla powietrza, na wystawie w końcu tego 
tygodnia całą zachowały czerstwość i woń, jakby za- 
ledwo tydzień temu były zbierane.

Owoce tropikalne z Jamaiki, jak pomarańcze, cy­
tryny, limony, ogromne szadoki (rodzaj gorzkawój cy­
tryny wielkości głowy dziecięcój), Mango, Gwawa 
więcój są przedmiotem ciekawości, jak uwagi zastana- 
wiającój się nad przechowanemi owocami Połnocy.

Zdaje się, że ile razy wystawa ma miejsce, tyle 
razy nowy widać postęjj w rólniczych i gospodarczych 
sprzętach i porządkach. Że są uparci, co nie chcą 
korzystać z tego, co widzą, to o tóm nie ma wątpli­
wości, często przestarzałój rutyny się ludzie trzymają 
z tytułu patryotycznego niby interesu. Czy ta logika 
nie jest złudzeniem — nie ma się po oo tu rozwodzić. 
Polegać, na ojców spuściźnie i nic się do niój nie przy­
czyniać — to fatalny przesąd tak w materyalnym jak 
duchowym sensie.

W Szkocyi na Bchylku zeszłego wieku używano 
powszechnie młocarek. Młocarze i cepiarze pomagali 
śmiać się z nich w Europie — co dziś o jednych i 
drugich mówią — zostawmy w nawiasie.^Pierwsze pró­
by ze żniwiarką robiono r. 1793, dzisiaj oprócz Ma- 
kornika wybitniój różniących się żniwiarek i kosarek 
jest przeszło 100 na wystawie. Już dziś nie dosyć, 
aby żęły, ale trzeba, aby słomę z kłosami zbierały, 
oraz aby w snopy układały i snopy wiązały. Mamy 
tóż dowcipne wzory takiego systemu, potrzebujące 
do pociągu parę dobrych tylko koni. Wspomnieni 
Mac Cornick i Walter A. Wood pod tym względem 
rzecz doprowadzili do stopnia ulepszeń wielce zachę­
cających.

Z kolei ściągają uwagę oka okazy pługów. Z u- 
mysłu dla porównania na przystępnój podstawie widać 
stojący pług z roku 1776, z Virginii, bardzo mało lep­
szy od pługów jeszcze używanych w południowój 
Ameryce lub soch na Polesiu. Rozmaitość pochwał 
i rozmaitość popraw w pługach koniecznie prowadzi 
do wniosku, że tak pługi muszą być różne, jak różne 
są grunta, uprawy, ściernisko i klimat a może jak różni 
są ludzie i róne pociągowe siły. Idąc w ślad za wi­
dzami sądu i rozwagi, słuchając ich za i przeciw, 
przekonywamy się, że nie te, co z największym nakła­
dem i wymysłem były zrobione, najlepszemi być mu­
szą. Fantazya niektórych wynalazców lub fabrykan­
tów przysłała pługi wartości tysiąca dolarów. Pług 
i lemiesz pośrebrzane, wypolerowane jak zwierciadło, 

i socha z draowo. sandałowego, wyriynany kosztownie, 
3 niezawodnie prędzój wystraszy niż zachęci rólnika. — 

Pługi używane na tłustych, nowych gruntach w doli­
nie Mississipi, czyli jak tu zowiemy, na Zachodzie, pra­
wie bez wyjątku przekładają rznące, toczące stalowe 
formy koła, rzezaki, zamiast prostych lub nawet wy­
giętych stałych. — Odkladnie tych pługów wy­
sokie, trochę wykręcone, mają zaletę, że odrzucają ski­
bę i nie wleką lub zbierają trawska za sobą i między 
kąty i krawędzie. Osobne są pługi zupełnie na dar­
cie nowin, darni lub ugorów albo na wydobywanie 
ziemi nowój, dzikiój z pod uprawnój warstwy. Są je­
dne przeznaczone do drenowania,, bicia rowów a na­
wet używane li do wykopywania fundamentów dla 
dróg, domów itp.

Do kwestyi pługów i innych narzędzi gospodar­
skich wrócimy po konkursie, — co ma nastąpić w 
lipcu, — wrześniu i październiku, — tak jak po­
pisy koni, mułólw i osłów od 1 do 15 września, — 
rogatego bydła od 20 września do 5 października, — 
owiec, kóz, nierogacizny i psów od 10 do 25 paździer­
nika, ptastwa od 25 października do 10 listopada.

Z teatru wojny.
Naoczny świadek opisuje w Neues Wiener 

Tageblatt dwudniową bitwę pułkownika Ljeszaniaa 
z Turkami pod Zaiczarem w następujący sposób:

„Korzystam z pierwszego momentu spoczynku, aby 
wam o ile możności podać jak najobszerniejszy opis 
krwawych bitew nad Timokiem, których byłem świad­
kiem. Rezultat tych walk był nieszczęśliwym dla ar­
mii serbskiój a doświadczony wojskowy nie mógł się 
innego rezultatu spodziewać. Tylko waleczności armii 
serbskiój a mianowicie znużeniu wojsk tureckich i zna­
cznym stratom, jakie w tych dwóch dniach poniosły, 
zawdzięczać należy, że klęska Serbów nie była dotkli­
wszą.

W dniu 1 lipca otrzymał pułkownik Ljeszanin, 
wódz armii nad Timokiem, przed wybuchem wojny 
gubernator białogrodzkiój twierdzy, stanowczy rozkaz 
od białogrodzkiego ministerstwa wojny do uderzenia 
na obozujących pod Widdinem Turków, aby tym spo­
sobem uniemożebnió tureckiemu dowódzcy Widdyniu 
wysłanie posiłków do .Niczu, przeciw któremu miał 
wymierzyć główny swój atak jenerał Czerniajew. Na­
czelne dowództwo armii serbskiój nie miało wcale za­
miaru uderzyć z małą siłą ludzi na silną twierdzę wid- 
dińską, rozkazano raczój trzymać w szachu załogę 
Widdinia.

Osman pasza tymczasem dowiedział się od szpie­
gów i dezerterów, których nie ma wielu, o zamiarze 
Ljeszanina. Zatelegrafował natychmiast do Ruszczu- 
ku, mającego 110,000 nizamów załogi, o posiłki, sku­
tkiem czego wymaszerował natychmiast Harum pasza 
z 3-ma batalionami strzelców, 11-tu batalionami pie­
choty, 14 tu kompaniami zaptiów (żandarmi), razem 
8000 ludzi; ku Widdiniowi. Tym sposobem tameczna 
załoga około 14—15,000 ludzi, wzrosła do 23,000 i 
wynosiła dwa razy tyle co serbska armia nad Timo­
kiem. L;eszanin dowiedziawszy się o tóm, wysłał ka­
pitana jeneralnego sztabu Wukimirowicza do serbskiój 
głównój kwatery z przedstawieniem niebezpieczeństwa, 
na jakie się narazi armia serbska występując zaczepnie 
przeciw Turkom, i prosił, aby mógł chwilowo bronić 
pozyoyi Zaiczaru, który był już od trzech miesięcy głó-
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wną. kwaterę armii timockiéj. Ljeszanin oszańcował 
Zaiczar jak się dało najlepiéj, tak że tylko z północno- 
wschodnich wzgórz mógł być opanowanym. Pomimo 
przedstawień pułkownika Ljeszanina pozostało przy 
pierwszym rozkazie.

W południe 2 lipca przeszli Serbowie granicę w 
okolicy wioski Vojeka. Forpoczty tureckie, spostregł- 
ezy nieprzyjaciela, dały ognia i z krzykiem rozbiegły 
się na wszystkie strony. Nie raniono przytóm nikogo 
a salwy kawaleryi serbskiój wysłane za uciekającymi 
taki sam odniosły skutek. Wielką jest to niekorzyścią, 
armii serbskićj, że kawalerya jej i artylerya maję do­
bre, silne i wytrwałe konie, ale nie przyzwyczajone do 
ognia. Już pod Vojekę wielkie powstało zamięszanie 
w kawaleryi serbskiój a wielu jeźdźców poniosły ich 
rumaki w pośród szeregi tureckie, gdzie zarąbano ich 
w całóm tego słowa znaczeniu. Turcy spostrzegłszy, 
że maję do czynienia ze znaczną siłą serbską, cofnęli 
się w porządku, a gros armii serbskiój rozpoczęło 
przechodzić granicę. Na przodzie maszerował szwa­
dron 4 pułku kawaleryi timockiéj, za nim pluton 
gwidów pod wodzę kapitana głównego sztabu; dalój 
postępowała tak zwana „święta legia,“ legion zagrani­
czny, złożony z trzech batalionów i z trzech samodziel­
nych kompanii strzelców. Za tym legionem jechał dy- 
wizyoner z całym swym sztabem a zanim postępowali 
piońierówie 4 batalionu inżynierów. Brygada Kraina 
zamykała pochód, podczas gdy rezerwa i główna re­
zerwa wraz z trzema szwadronami kawaleryi, cała ar­
tylerya polna i dwie brygady miScyi pozostały w szań­
cach Zajczaru i dopióro w nocy z 2 ha 3 lipca miały 
przejść granicę.

•' Armia; turecka; wzmocniona do 23,000 ludzi, wy­
szła z Widdynia, pozostawiając tam na wszelki wy­
padek tylko 3(500 redifów. Osman pasza, podzieliwszy 
swą armię na dwie kolumny, kazał.jednój maszerować 
przez Kioz, drugiój przez Vazac. W północno-zacbo- 
dniój stronie Karaüku spotkały się przednie straże o- 
budwćch armii ze sobą. W tój samój chwili powstało 
wielkie zamięszanie w armii serbskiój, bo nie spodzie­
wano się tak znacznój liczby nieprzyjaciela. Ljeszanin 
wydał natychmiast rozkaz do sformowania się batalio­
nów i rozpoczęcia salw kompaniami na zbliżające się 
kolumny tureckie. Tu pokazało się dokładnie, że od­
waga i miłość ojczyzny są ważnemi czynnikami dla 
armii, ale nie zastąpią one nigdy w zupełności do­
świadczenia wyćwiczonego żołnierza.

Krzyku, hałasu, próżnego biegania w tę i ową 
stronę, ustawicznych rozkazów, począwszy od dywizy- 
onera aż do najmłodszego oficera, było co niemiara, w 
czasie którym Turcy podsunęli się tak, że im ogień 
nieprzyjacielski szkodzić już nie mógł a rumelscy 
strzelcy z okrzykiem „Allah! Allah 1“ uderzyli z ba­
gnetem w ręku na „świętą legią.“ Legia ta nie wy­
trzymała silnego natarcia, poszła w rozsypkę a niere­
gularna kawalerya turecka mordowała uciekających, 
nie dając nikomu pardonu. Tój okoliczności przypisać 
należy tak znaczną liczbę zabitych Serbów w stósunku 
do rannych. Dopióro gdy Osman pasza, mający po­
mimo lat 36 wieku stopień ferika, odpowiadający sto­
pniowi feldmarszałka, nadjechał ze swym sztabem, roz­
kazał zaprzestać dalszej rzezi i jeń:ów zaprowadzić do 
Widdynia.

Turecka kawalerya ścigała Serbów z wielkim skut­
kiem. „Legia święta“ połączyła się wprawdzie z bry­
gadą Kraina, ale obiedwie nie mogły się oprzeć silne­
mu natarciu dzikich jeźdźców. Trzeci batalion pomie- 
niocój brygady puszedł w luzaypkę i dzień ten byłby 
zakończył się całkowitą klęską Serbów, gdyby dowódzca 
73 batalionu a 4 batalionu brygady Kraina, nie był 
kazał sformować carrées. Nie udało się to w całości, 
ale poformowanO jednak małe czworoboki, o których 
najóżohe bagnety rozbiły się ataki wściekłój kawaleryi 
tureckiój, która z cuglami w zębach, pałaszem w pra- 
wóin a rewolwerem w lewóm ręku, uderzała na ser­
bską • piechotę. Karabiny systemu Peabody spełniły 
swoją powinność a dzielny serbski batalion zakrywał 
przez Całą godzinę odwrót armii serbskiój. Zapadający 
zmrok pozwolił tóż niebawem cofaąć się w kierunku 
ku swoim, bohaterskiemu dowódzoy 73 batalionu, ma­
jorowi Wojnarowiczowi, byłemu wyższemu oficerowi 
armii austryackiój, nadgranicznego pułku ogulińskiego.

Nieszczęśliwy ten dzień dla Serbów kosztował ich 
600 ludzi w zabitych i rannych, trzy sztandary ochot­
ników i działo górskie wraz z końmi. Turcy mieli 
równe straty, a mianowicie ich kawalerya, głównie z 
powodu ^arąbinów serbskich, niosących o wiele dalój 
aniżeli tureckie.

Z brzaskiem następnego dnia przekroczył Osman 
pasza serbską granicę i ustawił się w szyku bojowym 
w pobliżu serbskich szańców z jakie 7000 kroków od 
Zajczaru. Major Radosawlewicz uderzył z dwoma szwa­
dronami kawaleryi timockiéj na lewe skrzydło nadcią­
gającego nieprzyjaciela, i zmusił nizamów do odwrotu. 
Dopióro gdy nizamom przyszło w pomoc 1000 kawa­
leryi tureckiój i artylerya rozpoczęła ogień, cofnął się 
z wolna ku swoim. Osman ; asza wysławszy rumelskich 
strzelców naprzód uderzył na armią serbską. Strzeloy 
rozwinąwszy się w długą linią tyralierską zadali Ser­
bom znaczne straty, lecz „legia święta“ pragnąca od­
wetu za dzień poprzedni, spędziła ich z zajętych pozy- 
cyi. Tiircy rozpoczęli teraz ogień armatni z 36 dział, 
jakie mieli ze sobą. Artylerya serbska wtórowała im, 
lubo nie mogła dorównać. Napróżno szli Serbowie po 
dwakroć do ataku z Ljeszaninem na czele. Szrapnele 
tureckie straszne robiły spustoszenia w szeregach serb­
skich i zmusiły je do odwrotu.

Osman pasza rozkazał ponownie uderzyć na szańce 
serbskie, na których powiewał dumnie kulami dobrze 
już potargany sztandar Serbów. Atak ten odpartym 
został. Oddział armii tureckiój zakryty dymem dział 
podsunął się nieznacznie po zarosłych wybrzeżach rzeki 
pod skrzydło serbskie, za tym oddziałem poszły inne z 
artyleryą, tak że zagrażało już niebezpieczeństwo wzię­
cia Zajczaru oraz odcięcia odwrotu armii serbskiój. Puł­
kownik Ljeszanin spostrzegł ten manewr turecki i wi­
dząc, że już nic nie wskóra, nakazał odwrót, który wy­
konano w należytym porządku. Turcy po raz czwaity 
uderzyli z bagnetem w ręku na zdziesiątkowaną już 
brygadę Kraina, ale ponownie zostali odparli. Roz­
stawieni nad Timokiem strzelcy tureccy prażyli ciągle 
artyleryą serbską, tak że Serbowie musieli pozostawić 
na polu bitwy siedem armat, uprzednio je zagwoździ- 
wszy. W ręce tureckie dostał się także sztandar ka­
waleryi timockiéj, bo chorążego zabito.

Straty Serbów w tych dwóch dniach wynoszą do 
1800 ludzi, tureckie były o połowę większe z powodu 
częstych ataków na bagnety. Zajczar pozostał w ręku 
Serbów.“

NIEMCY.
& Berlin* 10 lipca. Na porządku dziennym 

gałój prasy berlińskiój bez wyjątku, jest jak naturalna,

sprawa wschodnia. Z rzadką i nie bywałą dotąd spo- 
kojnością zapatrują się dzienniki berlińskie na ogień 
szerzący się na Bałkanie i zapisują tylko nagie fakta 
i bitwy wedle doniesień tureckiego rządu, jak i ze źró­
deł słowińskich. To tóż wiedeńska N. fr. Presse 
nie może wyjść z podziwu i oburzenia nad tym nie­
bywałym dotąd w prasie berlińskiój pojawem i nie 
może pojąć, co może być powodem do tak zakry- 
tój gry niemieckiege kanclerza, który dotąd zawsze o- 
twarią kierował się polityką. Wycieczki prasy wiedeń- 
skiój w tój mierze chciałyby gwałtem wydobyć z piersi 
milczącego obecnie ks. Bismarcka choć słówko niezna­
czne w sprawie wschodniój, aby módz przynajmniój 
snuć jakie takie kombinacye na przyszłość.

Ks. Bismarckowi otwarły się wreszcie usta, ale 
tylko w obec swego monarchy przy zjeździe z nim w 
Wyrzburgu w dniu wczorajszym. Co tam mówiono, 
co postanowiono, o tóm milczą jeszcze dzienniki, bo 
jak naturalna, nic nie wiedzą dotąd.

Na rozkaz ministerstwa wojny wyniesiono twierdze 
Głogowy, Kistrzyna.Szpandawy ¡Toru­
nia, do rzędu pierwszorzędnych fortec. Germania 
robi skutkiem tego uwagę, dla czego właśoie twierdze 
od rosyjskiój granicy wyniesiono do rzędu fortec pier­
wszorzędnych.

Liczba referendaryuszy sądowych zwiększa się z 
dniem każdym, a od r. 1872 urosła znacznie. Tak n. 
p. w miesiącu lipcu 1875 r. było już referendarynszów 
ogółem 1983, podczas gdy w r. 1874 było ich 1897, 
w r. 1873 ogółem 1685 a w r. 1872 tylko 1585. Przez 
cztery lata wzrosła ich liczba przeto o blizko 400.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 9 lipca. W dziennikach austryo- 

węgierakich obszerny napotykamy mataryał w kwesty i 
zjazdu reichstadzkiego. Wszystko jednak, co tu w tój 
mierze znajdujemy, opartóm jest na przypuszczeniach, 
domysłach, w których jakby w labiryncie gubi się czy­
telnik. Oficyalne biuro telegrafiozne wiedeńskie taką 
daje o spotkaniu obu cesarzy relacyą: „Spotkanie w 
Reichstadzie cesarza austryackiego z cesarzem rosyj­
skim, które miało przedewszystkióm charakter czysto 
osobistego spotkania obu monarchów i ich kierujących 
ministrów, było tak gorącóm i serdecznóm, że każę 
spodziewać się wedle zapewnienia osób biorących w 
nióm udział, iż między obydwoma rządami przyjdzie 
do najzupełniejszego porozumienia.“

Cesarz austryacki przybył do Bodenbachu dnia 8 
o godzinie pół do ósmój. Na peronie przyjmowali go 
namiestnik Czech, baron Weber, głównodowodzący 
Filipowicz, dyrektor policyi, starosta itd. Po śniadaniu, 
w któróm wzięło udział 18 osób, ubrał się cesarz w 
mundur jenerała rosyjskiego. O 9ł/2 przybył pociąg 
rosyjski od Drezna. Kompania wojska sprezentowała 
broń, a orkiestra zaintonowała hymn rosyjski. Cesarz 
Franciszek Józef postąpił ku wysiadającemu carowi, 
pozdrowił go i ucałował kilkakrotnin. Po sześcio mi- 
nutowój pauzie udano się do Czeskiój Lipy. Hr. An- 
drassy i ks. Gorczakow jechali z monarchami w je­
dnym wagonie. W Czeskiój Lipie nie było przyjęcia 
ofieyalnego. Ztąd przygotowanemi powozami dworskie- 
mi pospieszyli obai cesarze wraz z całóm otoczeniem 
do Reichstadtu. Cesarz austryacki i car rosyjski w 
mundurze pułkownika austr. jechali w pierwszym po­
wozie. W drugim jechał cesarzewicz Rudolf mając po 
prawój stronie jenerała rosyjskiego hr. Adlerberga. — 
W następnych czternastu ekwipażach usadowili się 
dyplomaci i jenerałowie. Hr. Andrassy w ponsowym 
mundurze jeneralnym żywą wiódł rozmową z ks. Gor- 
czakowem ubranym w zwykły podszarzały strój podró­
żny. W Reichstacie stanął orszak o godzinie 121/*. 
Obiad przeciągnął się do 2. Przy obiedzie nie speł-/ 
niano toastów. W czasie tym nadszedł powitalny tele­
gram od cesarza Wilhelma. Po obiedzie odbyła się 
całogodzinna konfereneya pod przewodzictwem obu 
ceaarzy a w którój wzięli udział wszyscy bawiący tu­
taj ministrowie i dyplomaci. W orszaku cara przybyli: 
kanclerz ks. Gorczakow, minister hr. Adlerberg, jene- 
rał-adjutant i jenerał inźynieryi Potapow, tajny radca 
Jomini, ambasador Nowikow, podsekretarz państwa 
baron H.mburger, jenerałowie Riljew, Sołtykow i Woj- 
czykow, koniuszy Frederiks, adjutant skrzydłowy A- 
dlerberg i w. i. Cesarzewicz Rudolf powrócił już o 
pół do drugiój w towarzystwie arcyksięcia Fryderyka 
do Lipy.

Obaj cesarze opuścili Reichstadt o godzinie 3. — 
Zamek i pałac były w czasie pobytu wysokich gości 
zupełnie zamknięte dla publiczności. Wszyscy bio- 
rąoy udział w tym zjeździe otrzymali w upominku bo­
gate albumy z widokami Reichstadtu. W tym samym 
porządku, w jakim przybył, udał się cały orszak do 
czeskiój Lipy, gdzie stanął o pół do 5 godzinie. Po­
żegnanie obu monarchów było, wedle ofioyalnych te­
legramów, z których czerpiemy wszystkie powyższe 
szczegóły, bardzo serdeczne. Car całował cesarza i ce- 
sarzewicza i podał rękę hr. Andrassemu. Car udał się 
do Bodenbachu a ztąd przez Drezno, Kottbus, Poznań 
do Warszawy. Cesarz austryacki zaś do Pragi. Przy 
przyjęciu w Aussig miał odezwać się cesarz na wyra­
żone w mowie powitalnój życzeniefjutrzymania pokoju 
w te słowa: „Powracam wielce uradowany i zadowo­
lony i mogę uspokoić panów.“

Wiedeńska Deutsche Ztg. otrzymała w prze­
dedniu zjazdu kilka skazówek, jak twierdzi, z źródła 
wiarogodnego. Otóż wedle tego źródła Rosya już była 
zarzuciła myśl zjnzdu, a że doszedł do skutku, za­
wdzięczać należy ks. Bismarckowi. Jemu udało się 
nakłonić ks. Gorczakowa, że podróż swoją do Szwaj- 
caryi odłożył i wbrew wzraźnemu życzeniu rosyjskiego 
następcy tronu tudzież posiadającego obecnie wpływ 
przemożny jenerała Ignatiewa zjazd ten doprowadził. 
Dostojni kanclerze rosyjski i niemiecki udali się do 
cesarza Wilhelma, który rozstrzygnął za zjazdem. Tyle 
jest pewnego, reszta są to domysły, ale pochodzące od 
osoby, która stan rzeczy znać może. Zjazd ma być 
czómś więcój jak pogadanką. Ma być na nim na ra­
zie ustnie określońóm stanowisko gabinetów, wiedeń­
skiego i petersburgskiego, poczóm nastąpiłyby rokowa­
nia piśmienne. Rosya oświadczy, że zamierza nie 
wmieszać się bezpośrednio, nawet w razie, gdyby Ser­
bia pobitą została, jeżeli nawzajem tak samo postąpi 
Austrya w razie zwycięztwa Serbów. Nadto ma być 
ułożonóm, co Słowianie otrzymają w razie wygranój, 
mianowicie: 1) Turcya odstąpi Serbii mały Zwornik 
i Adakale; 2) Czarnogórze zaś Małą Berdę i port w 
Spuczu; 3) Hercogowinę odda pod rządy wojewody i 
4) przeprowadzi program reform prz z ks. Gorczakowa 
wniesiony. Jak widzicie,pisze D. Ztg. pretensyeprotekto­
ra Serbii są bardzo skromne i w uprzejmój formie Austryi 
przedstawione 1 Niechaj tylko Austrya je przyjmie a 
sojusz trójcesarski na nowo zmartwychwstanie aż do 
następnego wypadku 1 Gabinet berliński ma przystą­
pić do takiój umowy, jeżeli się na nią zgodzi Austrya, 
którój wynik rokowań przedłożonym będzie. Bismarck

widocznie chce chyba sprawę przewlekać, zapewne w 
poczciwym zamiarze powściągnięcia Austryi, która się 
przekwapia i chwiejną będąc, zbytecznie spuszcza się 
na przypadki, tudzież zagrodzenia drogi precedensom 
rosyjskim.

O aresztowaniu Mileticza, które tyle wywarło ha­
łasu i słusznego oburzenia, piszą jeszcze do N. f r. 
Presse. W nocy z 3 na 4 lipca około godziny 4 
z rana zjawiła się niespodzianie w mieszkaniu dr. Mi­
leticza mięszana komisya sądowa, złożona z starosty 
Manojlowicza, prokuratora trybunału pierwszój instan- 
cyi w Nowym Sadzie, Popowicza, dwóch węgierskich 
radzców sądowych i komisarza.policyi, którój towarzy­
szyła pikieta z 30 żołnierzy. Żołnierze obsadzili obie 
bramy domu, w którym mieszka dr. Mileticz. Wszy­
stko stało się w największej cichości. Następnie udała 
się komisya do sypialni Mileticza, którego zbudzono. 
Tu oznajmił mu starosta w imieniu prawa, iż jest are­
sztowanym. Na to zauważył Mileticz, iż o aresztowa­
niu tóm mniój może być mowy, ileże jest posłem do 
sejmu węgierskiego, a tóm samóm zasłonięty przed u- 
więzieniem ustawą o nietykalności pesłów, z wyjątkiem 
schwytania na g rącym uczynku. Sejm zaś węgierski 
nie dał swego zezwolenia do aresztowania go. Na to 
odezwał się prokurator, że ustawa o nietykalności do­
statecznie mu jest znaną, w obocnym atoli wypadku 
nie może nic uczynić, otrzymał bowiem ścisłą instru- 
koyą z Pesztu, do którój musi się zastósować. Skoro 
Mileticz obaczył, że wszelka dalsza dyskusya byłaby 
tutaj bezskuteczną, poddał się konieczności nie bez za­
łożenia poprzednio stanowczego protestu.

Po zawiezieniu Mileticza do więzienia dokonano 
bardzo ścisłój Tewizyi domowój, która trwała dwie go­
dziny. Zabrano mnóstwo listów i pism, między innemi 
zwitek tajnych korespondencyi, ukrytych pod kanapą. 
Do godziny 5 po południu trzymano Mileticza w wię­
zieniu trybunału sądowego. Z uderzeniem godziny 5 
zatoczył się otwarty powóz przed bramę więzienia. 
Wysiadł z niego starosta. Cichutko roztwarły się 
drzwi ponurego domu. Pierwszy wsiadł do powozu 
dr. Miletioz. Obok niego usiadł starosta, poczóm po­
wóz potoczył się szybko w kierunku portu „Towarzy­
stwa żeglugi dunajskiój.“ Parowiec „Ferdynand Ma­
ksymilian,“ na którym znajdowała się silna eskorta, 
przyjął obu podróżnych i zawiózł na miejsce przezna­
czenia.

FRANCYA.
# Paryż, 9 lipca. Wedle tego, co Monitor, 

organ ks. Decazes pisze, zdawałoby się, że zgoda po­
między marszałkiem-prezydentem a liberalną i republi­
kańską częścią gabinetu przywróconą znowu została. 
Dziennik ten pisze bowiem: „Powołany przez marszał­
ka Gróvy do porządku, przez Kellera zdezawuowany, 
przez lewicę pokonany bonapartyzm poniósł wczoraj 
klęskę, którój mimo śmiałości, z jaką pragnie obała- 
mucać opinią publiczną, nie prędko powetuje. Wedle 
wiadomości naszych uważają koła urzędowe mowę, 
którą p. Marcere miał na wczorajszóm posiedzeniu, 
za zupełnie prawidłową i konstytucyjną. Wszyscy bez 
wyjątku członkowie gotowi przyjąć solidarność za mo­
wę tę. Zaręczają także, że marszałek tego samego 
jest zdania. Jeźli tak jest istotnie, w takim razie przy­
jąć można, że bonapartyści nie osiągnęli celu swego, 
lecz że gabinet znacznie ustalili.“

W małym kościółku w Uhaillot odbyło się wczo­
raj nabożeństwo żałobne za Kaźmirza Pórier. Podczas 
pochodu do kościoła nieśli końce całunu pp. Thiers i 
Dufaure i senatorowie Duclerc i Berrot. Ńa czele po­
chodu postępował marszałek senatu książę Audiffret- 
Pasąuier, jako szwagier, jako tóż dwaj synowie zmar­
łego i zięć jego. Widziano prócz tego w żałobnym 
orszaku całą lewicę senatu i Izby deputowanych, jako 
tóż wielu członków prawicy, ks. Aumale i wszystkich 
ministrów; pułk piechoty tworzył eskortę. Po odbytój 
uroczystości przewieziono ciało do Saint Pont.

Stronnictwo legitymistowskie postanowiło w tych 
dniach głosować za kandydaturą do senatu p. Chesne- 
long w miejsce zmarłego K. Perier.

Marszałek-prezydent nie chce się zgodzić na żą­
daną przez kilku republikańskich deputowanych zmia­
nę kary Blanqui’ego.

W skutek zwyoięztwa (?) Turków pod Nowym 
Bazarem panowało na giełdzie tutejszój stałe usposo­
bienie, gdyż sądzi, że klęska Serbów rychlejszy spro­
wadzi pokój.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wied eń, 10 lipca. W sprawie ostrzeliwanego 
pod Spiżem przez wojsko serbskie parowca „Tisza“ , 
zażądał rząd austryacki od rządu serbskiego odwołania 
i ukarania serbskiego komendanta, niemniój przepro­
szenia i dania odpowiedniój rękojmi, iż tego rodzaju 
zajścia więcój się już nie powtórzą. Rząd serbski u- 
czynił w całóm tego słowa znaczeniu zadość owemu 
żądaniu i dał pisemne oświadczenie, iż odnośny komen­
dant zostanie ukarany i że na przyszłość poczyni od­
powiednie kroki dla uchronienia się przed podobnemi 
wypadkami.

Wiirzburg, 10 lipca. Kanclerz ks. Bismarck 
przybył dziś o godzinie 5 min. do Kissingen. i

B a z y 1 e a, 10 lipca. Basel. Nachrichten 
donoszą, że przy wczorajszóm głosowaniu Szwajcarów 
nad związkową ustawą wojskową głosowało, o ile dało 
się sprawdzić do północy, 138,985 za a 152,895 pize- 
ciw takowój.

Madryt, 10 lipca. Kongres odrzucił wniosek 
do ustawy, domagający się dla królestwa Nawarry wy­
jątku od ogólnie obowiązującój ustawy podatkowój.

Waszyngton, 10 lipca. W piśmie óficyalnóm 
oświadcza gubernator Ohio Hayes, iż gotów jest 
przyjąć ofiarowaną mu kandydaturę na prezydenta i 
pochwala powzięte przez konwencyą w Gincinatti u- 
chwały. Dalój przyrzeka stanowczą reformę na polu 
administracyi cywilnój i oświadcza się za jednorazowym 
wyborem prezydenta i za podjęciem wypłaty gotówką 
co konieczne jest dla podniesienia dobrobytu w kraju. 
Południe potrzebuje pokoju. Hayes będzie się starał 
przywrócić panowanie prawa i uznanie tego prawa 
przez wszystkich a to stając w równój mierze na straży 
interesów bi.łój i czarnój ludności i starając się wy­
równać różnice między Południem a Północą.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

• X / •
Bukareszt, 11 lipca. Prezes gabinetu 

oznajmił w Izbie niższej, iż Turcya oświadczyła,

że pod tym tylko warunkiem zgodzi się na 
żądanie Rumunii zneutralizowania Dunaju, jeśli 
ostatnia przeszkadzać będzie uzbrajaniu się od­
działów powstańczych i dostawie broni.

Londyn, 11 lipca. W Izbie niższej an­
gielskiej oświadczył Disraeli na odnośne zapy­
tanie, iż nic nie wie o rzekomych okrucień­
stwach, jakich widownią ma być Bułgarya, 
mniema jednak, że obiegające pogłoski są prze- 
sadzonemi. Przy każdem powstaniu zachodzą o- 
krucieństwa. Gabinet angielski polecił posłowi 
carogrodzkiemu, by wpływał na W. Portę w 
duchu złagodzenia okropności wojny. Deputo­
wany Forster mniema, że należy zażądać tele­
grafem odpowiedzi co do tych okrucieństw. 
Wypadki toczą się szybko, tern więcej przeto 
należy zażądać wszelkiej możliwej informacyi, 
ile że zagranica jest przekonaną, że Anglia po­
piera moralnie Turcyą. Po odezwaniu się je­
szcze kilku mówców oświadcza jeszcze raz Di­
sraeli, że rząd nie wie nic o rzekomych okru­
cieństwach.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 11 lipca.

— * Kontradres dla posła stjmu pruskiego dr. Aegi­
diego, pokryty 2000 podpisami Niemoów Prus taebodnieb, nie 
tnalatł bynajmniój takiego poparoia, jak tego sobie żyotyłs ssa- 
nowna koleżtnka nasta Pose ner Ztg. Korespondent jój t 
Prus Zsehoduioh z nieinałim pisze oburzeniem, że o pomiecio­
nym adresie nie wspomniały ani słówkiem oztery większe 
memieokieorgias, a mianowioieKreutz, Vossiaohe,Hartun g- 
aobe Ztg. i Germania. Adres dla p. Aegidiego miał, jak 
wiadomo, być podziękowaniem za odprawę, jaką dał podobno 
posłowi naszemu p. Wł. Wierzbińskiemu. My nie mo­
żemy podzielać żalu sz. koleżanki z powodu doznanego zawo­
du, a pomienioue diienniki berlińskie musiały jakoś nie dopa­
trzeć w rzekomćj odprawie szanownego dr. Aegidiego iato- 
tnój odprawy, skoro nie uważały za etósowne wspominać na­
wet o jakimś tam dziękczynnym dla niego adresie. Uozona re- 
dakoya Pose ner Ztg. rośoi sobie naturalnie nie od dzisiaj pre- 
tensyą do jak najlepszój znajomości pola kić) hisroryi, oraz cha­
rakteryzowania polskioh stósunków tak przeszłych jak obeonyoh 
i choiałaby, aby oałe Niemcy wierzyły jój słowom fraszka uozeń 
in verba ma gis tri. Tymozasem nie wszyscy Niemoy, a pe- 
w.io znaozna ich część już dzisiaj, nie myśli tak o Polakach i 
ioh stósunkaoh, jak nasi najbliżsi współobywatele z prowodyra­
mi swymi na ozele a sięgnąwszy glębiój do dziejów Polski ani­
żeli uozona redakeya Posener Ztg., umie „wozytane,“ lub 
naoiąguięte ku potrzebie zajścia i wypadki, od rzeozywi- 
styoh rozróżnić. Ta to a nie inna okoliczność nie pozwala za­
mieszczać pomiecionym dziennikom berlińskim wzmianki o adre­
sie dla posła dr. Aegidiego. Posener Ztg. możsby wreszcie 
więcój pozyskała zwolenników adresu dla p. Aegidiego, gdyby 
sięgała nieoo dalój, niż po zagranioe naszego Księstwa i nie by­
ła prawie zupełnie nieznaną w głębi Niemiec.

Odpowiedź dr. Aegidiego na przesłany mu adres brzmi 
mniój więoój jak następuje:

Po wstępie, w którym pomiędzy innemi podaje prawo po­
sła każdego do reprezentowania całego narodu pruskiego, tak 
oiągnie dalój:

„Gdy stronie polskiój wolno było odczytać na dowód na 
t<-, ża zarzuty przeciw Polakom o uolemiężenie Pru3 Zaohodnioh 
są bezpodstawne, z Historyi Prus Voigt’a dosłowne brzmienie 
adresu, w którym kiedyś błagano o ponowne połąozenie(l) Prus 
Zachodnich z Koroną Polską, ozyż wtenczas nie musiano odpo­
wiedzieć, że ten właśnie objaw serwilizmu nie poohodzi od ni- 
ko innego jak od owego Baysena, którego u nas każde dzie­
cko zna jako zdrajcę kraju bez ozoi i wiary i że suplika, po­
przedzająca wcielenie nie może przeoież alużyć za dowód, że 
następnie nie uciskano naszego kraju, który to ucisk był 
tak oburzająoy, że nawet rodzeni Polaoy, którzy u nas zagnie­
ździli aię, jak chełmiński wojewoda Jan Działyński, i na wazę 
ozasy będą świadkami jego!?

Prasa polska, która teraz mieni się być powołaną do wal­
ki przóoiw mowie mojój a przytóm pomiędzy innemi to 
ważne robił odkryoie, że rodakowi, którego okrzyk bo­
leści i przepowiednią zacytowałem, nie było na imię 
„Aohatius“ leoz „Fabian“ de Zehmen, prasa ta nie może 
naturalnie usunąć taktu historycznego, że Prasy Zaobodnie 
były, przez Polskę, która zaprzysiężone traktaty wiaro­
łomnie zerwała, gnębioną; leoz twierdzą ,teraz że to nie była 
tyrania „narodowa“ leoz raozój „terytoryalna.“ — Jak gdyby 
gnębienie terytoryalse kraju, pierwotnie nieminokiego a w koń­
cu zupełnie na polski przerobionego przez naród nie niemieoki 
było ozami innóm jak panowanióm oboóm, jak narodowóm po­
gnębieniem!. Było to właśnie zupełna uiewolal Kraj utraoił 
ową samodzielność; Prusak miał zostać Polakiem; protestant 
ogłoszony był (od r. 1733) na zawsze za niezdatnego do zasia­
dania w sejmie, w trybunałach, na urzędaob honorowy oh; tak 
pojmowała szlaohta polska „żrenioe oka swego,“ równe prawo i 
równą wolność! — Czyż dnia 20 maja nie należało także przy­
pomnieć wiele znaoząoego słowa z 1578 r., które marszałek ko­
rony w obec monarchy mówił na peinóm posiedzenia senatu pol­
skiego do przodków natzyoh; „Na was Prusaków należy raz je- 
szoze nasłać ludy polskie. Może będzieoie wieli jedną jeszcze za 
wiele krowę!“?

W izbie zwrócono późniój uwagę na to, jaki los gotuje się 
Rusinom w Galioyi, na co się Słowo codziennie uskarża. — 
Nie byłożto oharakterystyoznóm dla uozuoia polskiój sprawiedli­
wości, że gdy w r. 1848 przyznano prowineyi poznańskiej 
„narodową reorganizaoyą“ Polaoy słowo to królewskie nie mo­
gli w ten sposób pojąć, że obu narodowośoiom równe miało 
przysługiwać prawo, lecz natyohmiast w ten^ sposób tłumaczyli, 
żo teraz w Poznańskióm wszystko na modłę polskę prze­
mienić należało 1?“

— t Nekrolog śp. Edwarda hr. Potworowskiego, 
zamieszczony w Nr. 144 pisma naszego, uzupełniamy szczegóła­
mi, które znajdujemy w Kuryerze Poznańskim, spisane- 
mi, jak nam zaręczają, przez męża, który w śoisłyah ze zmarłym 
pozostawał stósunkaoh a tóm Bamóm właśnie skreślić mógł jego 
żywot dokładnie:

Zaledwie zmarły wyszedł z lat dziecinnyoh — bo lat 16 
jeszoze jako młodzieńczych uznać trudno — pospieszył, pomi­
mo wątłego zdrowia, pod sztandary narodowe W. X. Warsza­
wskiego i odbył ową homeryozną wyprawę Napoleońską do 
Moskwy — to w pułau ułanów, to jako adju’ant jenerała Tuliń- 
skiego, nareszcie w sztabie księcia Józeła — zdobywająo sobie 
zaszczytne rany na różnych pobojowiskach, zdobywająo na wa­
leczne piersi oznaki honorowe wojskowe, z których jednę, legią 
honorową, osobiście mu udzielił na placu bitwy Napoleon 1 w 
owój rosyjskiój wyprawie. Ciężka rana, otrzymana pod Lip­
skiem — która go na kilka miesięcy do łoża boleśoi przykuła, 
zakońozyła zawód jego wojskowy pod względem udziału w osta­
tnich chwilach cesarstwa tranouzkiego.

Po traktacie wiedeńskim r. 1816, gdy powróciły znużone 
długą wierną walką hufoe polskie do ojczyzny — i armia polska 
w nowo utworzonóm Królestwie Poiskióm zreorganizowaną zo­
stała — zmarły, wyleczony z ran oiężkich, zatęskni! za sztan­
darem narodowym i wrócił do służby wojskowój, pełniąc obo­
wiązki adjutanta kapitana przy jenerale Kurnatuwskim, z którym 
w późniejszych lataoh {najbliższe i najdroższe węzły familijne po- 
łąozyć go miały. — Kilka lat służył zmarły w armii Królestwa 
kongresowego — i wtenczas to, młodzian wieikiój pięknośoi 
ozdobiony i ranami i oznakami honorowemi — stojąc załogą w 
stolioy, wielkie miał powodzenie światowe w ówozesnóm najwyż- 
szóm społeczeństwie Warszawy — i wówczas zawiązał te liczne 
stósunki przyjaźni w różn>ch częśoiaoh kraju, które przetrwały 
do lat sędziwych i odjęły mu wszelki charakter prowinoyonalny 
— bo nie były obcemi ani wybitne osoby, ani stósunki wszel­
kich innych ozęśoi dawnój Polski, (z tój przyezyny np, po po­
żarze Krakowa zmarły był ustanowionym kolektorem składek w 
W. Księstwie).

Po kilku lataoh służby wojskowój w Warszawie niemile 
zajśoie z ówczesnym nsozetaym wodzem, oesarzewiozem w. ks. 
Konstantym, skłoniło zmarłego do wzięoia dymityi i powrotu 
do rodzmnój zagrody. — Ojciec zmarłego wydzielił mu jako 
dział dobra Przysiekę w powiecie kościańskim. Z objęoiem ma­
jątku rozpoozyna się druga połowa — o wiele dłuższa żyoia 
zmarłego, w którój zamieniwszy szablę na lemiesz, już wprawdzie 
nie krwią, ale potem ciężkiej, wytrwalój pracy skrapiał ojczystą 
siemię.

Jeszcze raz w r. 1831 porwał za oręż — i oa pierwszą



wiadomość o powstaniu listopadowóm jeden z pierwszyoh z 
wielkopolski podążył do Warszawy — ale cierpko przyjęty 
przez dyktatora, który zimnym chłodem dzierzoDÓj w swych rę­
kach odpowiedzialności odpowiedział na gorący zapal zmarłego, 
,wątpił o możności udania się wojny — w podobDyoh warunkach 
-- i złamany na sercu, wrócił do rodzinnój zagrody.

Odtąd, nie mogąc bronić orężem, myślą przewodnią zmar­
łego było bronienie ziemi ojczystój od najśoia żywiołu oboego 
wytrwałą też praoą, wyłącznie rólniczą, połaozoną z oszczędno- 
juią, me tylko spuściznę po ojcach zaohował ale kilkakrotnie 
pomnożył.

W kilka lat po bnrzy 1831 r. znalazł wierną do grobu to­
warzyszkę życia w zacnćj żonie Franoiszoe Lubowieckiój córce 
dawnego towarzysza broni a ówczesnego prezesa województwa 
lubelskiego. I obficie zakwitło szczęście domowe <>bok ukocha- 
pój małżonki a wgpóinój praoy, i pobłogosławił Bóg pięknemi 
piątkami, które chowano starannie, z poświęoeniem na pożytek 
kraju a w wiernośoi dla Kościoła.

Zmarły był wyznania kalwińskiego ale szanował zawsze i 
wszędzie religią swej drogiej żony, swego narodu, i dzieci sta­
rannie i religijnie w katoliokiój wierze ohował.

Myśl przewodnia nowego zakresu i celu życia chronienia 
jioini polskiej od (.rzeohodzenia w ręce oboe, skłoniła zmarłego 
do utworzenia z znacznój swej fortuny ordynacyi dla jedynego 
,yna, ale Bóg inaczćj rozrządził, syn ten staraunie wyohowany, 
gorąoy, jak ojoieo, w uczuciach do ojczyzny, ozego dowiódł, 
wyry wająo się z ławy szkólnój na powstania 1863 r, nagle za- 
padi na piersiową ohorobę — i zgasł w kwiecie wieku, osiero- 
oająo rodziców, którego oiosu nigdy przeboleć nie mogli, a dla 
zmarłego był to cios podwójny, rai jako dla ojoa, drugi ras 
jako dla obywatela, który synowi ustaloną przed oboemi ustawą 
ordynaoyjoą a stworzoną swą praoą, na podstawę do usług kra­
jowych tę znaozoą fortunę przekazał.

Pozostał jednak rodzaj ordynacyi, jest nim fnudaoya wie­
czysta — 3000 tal. na stypendys, utworzone przez zmarłego w 
Tow. Nauk. Pom. ku uozczeniu pamięoi ukochanego jedynaka.

Ale radości i boleści żyoia rodzinnego nia były wyłąozoym 
zawodem zmarłego ai do sędzi w ój starośoj, gdzie zawołały po­
trzeba lub obowiązek, stawał do służby publiozuój.

W roku 1841 naleiąo do deputaoyi homagialuój, wziął u- 
dział w pamiętnój audyenoyi Edwarda hr. Raczyńskiego u ów­
czesnego monarohy, gdzie krzywdy nasze tak wymownie i z 
niejakim skutkiem . przed tron przedłożonemi zostały. Późciój 
powołany na to dostojeństwo przez monarobę, marszałkowa! z 
wielkióm zadowoleniem rodaków sejmom prowincjonalnym W, 
Księstwa Poznańskiego. Mianowany ozłonkiem dożywotnim Izby 
panów, jeździł pilnie do Berlina, nie szczędząo trudów i zacho­
dów celem pomnożenia wyższych zakładów edukaoyjnych pol­
skich w Księstwie, i dopióro smutne doświadoa.nie, że zachody 
jego rozbijały się oiągle o nieohęć i ztą wiarę możnyoh tego 
świata, znieohęoiły go w lataoh ostztnieh od udziału w obradaoh 
tój izby i dopióro w ostatnioh ohwilaoh żyoia martwiejącą już 
ręką napisał ów list w dziennizaoh ogłoszony, do kolegów 
swych z izby panów, przypominający przyrzeozenia monarsze 
w kwestyi językowój, którój obecne traktowanie do głębi serca 
oburzało i poruszało umierająoego starca.

Przedwczoraj wyprowadzono z drogiój mu Przysieki, którą 
po ojozyźnie i rodzinie najgoręoój koohał, bo tyle tu praoował, 
tyle szozęśoia znajdował,' tyle nabolał, martwe zwłoki zasłużo­
nego starca, żołnierza, obywatela, sąsiada wiernego, to tóż nie­
mal cała prowinoya zszeregowała się w pochód żałobny za tą 
trumną, mieszcząoą jednego z ostatnioh wśród nas żołnierzy W. 
Ks. Warszawskiego, łącznika z lepszą przeszłością, z tradyoyą 
patryotyzmu i honoru, ginącą w wieku obeenjm.

Cześć jego popiołom!

Do słów powyższyoh niech nam wolno będzie dorzuoić 
słów kilka i podnieść jeden mianowicie moment z żyoia zmar­
łego, który zdaniem naszem, do świetniejszych należy. Ś. p. 
hr. Edward Potworowski do ostatnich dni żyoia członkiem był 
koła sejmowego. Nie pomnimy już, w którym to było roku, 
ale była chwila przelotna, w którój wydawało się zmarłemu, 
ozłonkowi izby panów, że droga, obrana przez koło sejmowe, 
nie jest właśoiwą, że obierająo mniój opozycyjną, większe kra­
jowi odda się usługi. Ale to była, powtarzamy, chwila tylko 
przelotna. Sp. Potworowski wystąpiwszy z koła, wnet wróoił 
do niego, bo przekonał się i oświadozył to, że praca pojedyń- 
ozego, obooiaż najszlachetuiejszemi ożywiona zamiarami, mniój 
zdziałać potrafi niż zespolone siły gorliwych patryotów. Prze­
konał się, że tylko w zwartym szeregu śmiało stawić można 
ozoło wszelkim niebezpieczeństwom, jakie groziły narodowi i że 
zasada solidarności, na którój opiera się koto, jedynie jest zba- 
wieną i zdolną nas uchronić od ogólnego rozbicia. Cnotami 
ryoerskiemi słynęła zawsze Polska, mniój natomiast onót oby­
watelskich zapisuje nasza historya, a przecie bez nieb, bez so­
lidarności żadne państwo, żadne społeczeństwo ca długo ostać 
się nie może. Ten wygórowany indywidualizm, nie uwzględnia­
jący niczego i nikogo oprócz siebie i własnego zdania — iluż 
to nieszozęść naszych stał się przyczyną!? Poświęcić zdanie 
własne, zrobić z niego ofiarę na rzeoz dobra publioznego po­
trafi ten tylko, kto rozumie obywatelskie obowiązki i szoserze 
a bezinteresownie kraj swój miłuje. Tój cnoty obywatelskiój 
niezaprzeczony dał dowód śp. Potworowski, powracając z wła­
snego natchnienia na łono koła sejmowego, z któróm odtąd, jak 
to udowodnił znanym listem w obronie praw naszyoh narodowy oh 
i języka, solidarna łąozyła go praca. Otóż powód, dla którego 
do pięknego nekrologu przyjaoiela zmarłego, te słów kilka do- 
dajemy.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalój pp. Z. Szułdrzyński i 5 członków ro­
dziny 30 fen. oraz 6 domowników 30 fen., A. Drogowaki, Ste­
fania, Stasia, Marynia i Stefan Eohaust, Stachowaki, Mizgajaki, 
Gluszke, M. Chlebowski, B. Chlebowski, Ziółkowski, Preis, Bu­
dziński, Nogaj, Gromadzki, W. Nogaj, Krygier, Surdyozka wdo­
wa, Kosmowski, Sabertka, Swiętek, M. Swiętek, Hoedt, Fr. Mi- 
kołajoiak, Krzyżaniak, Springer, Filipiak, Buohalaki, Dolata, 
Knycbała, Karasiewioz, Sznkalski, Lisiecki, Liae, Anna Linke, 
Bolesław«, Władysław, Ksźmirz, Andrzój, Mieczysław, Anna i 
otanisław Maroinkowscy, Geliński, Poapychalina, Dera, Braoi- 
azewski, J. Kosmowski, Staobowski, Nogaj pomager, Krenz, 
P’8/*; Sjoifiski, Der, Zająo, J. Kanikowski, St. Kanikowski, Ko- 
rybalaki, Wierzbicki, Fr. Wierzbioki, Jankowski, Żameoki, Koe- 
n*?> Waeielewski, Gierakowaki, Sobkowiak, Duszyński, Nogal- 
•“> Siymańaki, Dębińska, Janiszewski, Nowak, Lisieoki, Heino, 
J. Lisiecki, Jan Nowak, A. Marszał, Kasprzak wdowa, Wojoieoh 
Mikołajczak, Lis, M. Kanikowski, J. Wierzbioki, W. Braciszewski, 
St. Spychała, J. Byozyński, W. Byczyński, Bąk, Cybicbowski, 
M. Stoiński, Biskupski, Obst, Marszał, Ołejniozak, Nowakowski, 
Kootowski, M. Sąjnaj, J. Sijnaj, Wyrębek, J. Krugiełka, Chu­
dziński, Bartkowski, Sz. Krugiełka, St. Stachowiak, Poloyn, 
iroszczyński, Kączkowiak, Kosioki, Grabarski, Groobowiak, 

żu Cieślewicz, Józefa Plucińska i za dziewięć innych
osób, Wilhelm Below, Karolina Beiow, Stefao Below, Jadwiga 
Below, Maryanna Nowicka każdy po 6 fen., W. H. i J. H. wraz 
« tąmibą 50 fen. Za pośrednictwem p. A. Krzyżanowskiego 
Mozyli dalój pp. A. Krzyżanowski, M. Krzjżano«ska, S. Krzy- 
«anowski, B. Krzyżanowska, J. Krzyżanowski, L. Woit, A. 
Wolt, 15. Mayorse, M. Kutniewska praczka, M. Burdejewioz siu- 
żąoa, Ju ia Daleszyńska kucharka, J. Łopaciński, J. Malinowski, 
Józef Ceptowski rzi źbiarz,j|Emilia Ceptowska, Władysław Ce­
ptowski, Maryanna Ceptowska, Stefan Ceptowski, Albert Bie- 
nert mularz, Anna Bienert, Kaźmirz Kuczyński, Władysław 
»zczeoińaki rzeźbiarz, Andrzój Bednarowicz, Piotr Jeliuski robo- 
nik, Stanisław Bąk woźnioa, Piotr Kadrewski woźaica, Józef 

rotarek woźnica, Maryanna Poiarek, Stanisława Polarek, Wła- 
ysław Polarek, Szczeoińska posługaozka, Anastazya Wittich, 
yonizy i Wiesława Kledzik, Leon Żyniewicz stróż, Maryanna 
yniewioz, Zofia Zynjewicz, Stanisław Żyniewicz, Antoni Żynie- 

rź?1’. iz j • yn'ew’0.z’ Anna Żyniewicz, Jan Kuta komoruik, 
ló u-*1?™’ Stanisława Zygler, Cecylia Burdejewioz, Hipolit 

yonter, Kazmirz Ryohter, Stanisława Krause, Anastazya Krause, 
iz, Urcesaowiak robotnik, Magdalena Grześkowiak, Wawrzyn 
oPawliold> Maryanna Pawlicka, Stanisław Ka-

Bi,.,?- p * a Kaczmarek, Maciój Muszyński robotnik, Józefa 
o. iiiihL a’ Ant01!* Muszyński, Mieńał Dubisz robotnik, Maryan- 
ni.ta« iziik/kA Kliezbór, Franciszek Kliezbór, Sta-
GrłHśiznuzijt^^w Dubisz, Maryanna Dubisz, Tomasz
sz«t Wii.hi^’ W?,*enty Wiehłaoz, Maryanna Wiobłacz, Franoi- 
WoiniHnh * wu1ra“.0181®lt . Łuczak robotnik, Zuzanna Łuczak, 
Ma LmiH .E“i,lia Waderska, Teofil Waberski,
fowl/a™' TćWad?rsk,i łomasz Waderski, Józefowski, Jó- 
«K ,J5zefoW8k" ^zeiow«ka. Józefowski, Szczepan Libe- 
Rędlini? n,?a’u teia,n «i’-beraol^i- ddzei Rydlichowski, Franoiszea 
Miowtti Rłk,ńko,^# lfWi,ktOr Kydli°fi0W8ki, Władysław Rydli-
hfano*^^0^0^’69 len.”***08 P° 5

przełoTnn.^ Prs'eioż‘’“a w domu sierót ia Sródce tak i 
«kfe^o klegoz doum przy kościelePrzemienienia pań- 
Prze!Kn“ waną. podobno «ostała w imieniu król, regenoyi 
osobom polloF^ P- Standy, aby kierunek domu powierzyła 
Wne bedzf« dup.eUienla »»zwania tego zależeć zape-

uęiizie daiato zakładu istnienia.
n»bvłH.*.?h°? — Jara«z«wo » powiecie śremskim położone 
ez».„ s<jbhasoie p. Maciej Stablewgki za 394,000 M. Dotyoh- 

y® *ob właścicielem był p. Zygmunt Jaraozewski.; 
wieś Kri wraz z folwarkami Hetmanie«, Nowa-
WWłedał piMki> w powieoie wsohowakim położone,
* p. Stefan Kęszyoki, jak do Posner Z tg. donoszą, p.

Hugonowi Elsner v. Gronów z Wrocławia za 546,000 M. W do- 
braoh tych znajduje się młyn parowy wraz piekarnią.

— * Na toczących się obecnie w Pile rokach sądu 
przysięgłych skazano pomiędzy innemi egzekutora sądowego 
Ferdynanda Guderiana za przeniewierzenie pieniędzy rządowych 
w 16 przypadkach i zfałszowanie dokumentu na 3 lata więzie­
nia, 150 41. grzywien lub jeszcze 4 tygodnie więzieuia i utratę 
praw honorowych na trzy lata. Przy innśj sprawie zdarzył się 
rzadki ten przypadek, że radzcę ziemiańskiego powiatu czarn- 
kowskiego p. MUflfling skazano na 80 M. grzywien lub tygo­
dniowe więzienie za to, że zapozwany jako świadek spóźnił się 
o pół godziny.

— * W nocy z 7 na 8 b. m. zgorzały w Izdbaoh pod 
Mogilnem dwa gospodarstwa, z któryob jedno należało do gosp. 
Stróżykiewioza, drugie do Węokiego. Ogień powstał wprzód u 
Węoki.go, któremu wszystkie budynki i cały inwentarz żywy 
i martwy do szozętu się spalił. Stróżykiewicz, na którego za­
budowania pożar się przeniósł, zdołał wyratować kunie, reszta 
żywego inwentarza jednak, tudzież wszystkie budynki i nieru­
chomości również uległy zupełnemu zuiszozeniu. Poszkodowani 
byli, jak zwykle, tylno w prowinoyonalnóm towarzystwie za­
bezpieczeni i to nizko. Szkodę ponoszą znaczną, ile że oagro- 
mauzone zapasy siana i koniczyny stały się pastwą płomieni. 
Przy wietrze byłaby cala wieś poszła z dymem, zabudowania 
stoją bowiem tuż przy sobie.

— * Sejmik powiatowy w Toruniu odbędzie się dnia
lo b. m. i zajinie się między innemi uchwałą oo do wykonania 
robót wstępnych do budować się mającój żwirówki z Brzeźna 
do Turzna, ztąd zaś do Kamionki z odnogami do Kiełbasiaą i 
Grzywna; dalój przygotowaniami do wyborów uzup.-łniającyoh 
cilonków sejmiku, oraz wnioskiem wydziału powiatowego wzglę­
dem zakładania szkół douozająoyoh Nie mniój ma dać zezwo­
lenie do układu z miastem Toruniem o grunt pod żwirówkę do 
Przysieki. T

. * Ks. Przytarskiemu, reformatowi z Bysławka, mie­
szkającemu po wydaleniu z klasztoru w Wielu, wytoczono pro­
ces i wydalono go na ozas śledztwa z obwodu regenoyi awi- 
dzynskiój. J
x x — * Wieś Kląkowice pod Świeoiem kupił pewien kapi­
talista z Elbląga za 300,V00 marek.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 121ipoa Jana Gwal- 
berta; w kalendarzu słowiańskim Tolimira błog.

Wsohód słońoa o godzinie 3 minut 62, zaohód o godzinie 
8 minut 18.
/ . i>U?ił 12 łipe?,1346 Czesi obl«K«h Kraków. — 1679 mani­
fest Batorego do Ryżan. — 1704 Sunisław Leszozyński do raz 
pierwszy obrany królem. — 1831 Giełgud wprowadza wojsko 
polskie do Prus. '

.. (y) Spod», 8 lipoa. (Półroozni obrót spółki pożyozko- 
wój. — Posiedzenie rady nadtorozój. — Kółko rólnioze. — Ob- 
dukeya.)

Przy zamknięciu ksiąg kasowyoh dnia 1 lipoa rb. wykazał 
aię w naszej spółoe pożyozkowój za ozaa od 1 atyoznia aż do 
1 lipoa rb. następujący obrót:

A. Dochód.

Udział członków........................
Zwrot pożyozek.................... ....

Zwrot kosztów prooesowyob

Fundusz żelazny.............................
Składki na administracyą . . .
Nabyte pożyozki.............................
Zwrot wydatków administraoyjnyoh 

Suma
B. R o z o h ó d.

A
110,632 36
371.U8 —

14,179 59
432 83

281,071 51
20,611 40

1,7(,9 50
95,300 —

202 29
898,257 48

8,214 03
774,605 65

526 66
46,668 16

290 43
57,000 —

956 67
2,207 49

890,469 14

Zwrot n działu......................... ....
Udzielone pożyozki...................
Koszta na administraoyą .... „„„
Zwrot depozytów ........................ 46,668
Procent od depozytów . . .
Zwrot nabytych pożyozek . .
Prooent od tyohże pożyozek 
Wydatki na administraoyą , .

Zestawienie:

A. Doohód
B. Rozchód 

Stan kasy wynosi

. S)-
896,2u7 48 
890,469 14

— —----j •• j 7,788 34
Na odbytem przed kilku dniami posiedzeniu rady uadzor- 

ozćj i zarządu przyjęto 19 nowych członków i załatwiono kilka 
spraw mniejszój wagi. Nadto miała rada nadzorcza uchwalić 
odpowiedź na pismo p. dra Langiewicza z Gniezna, dotyoząoe 
naszój spółki a umieszczone w nr. 130 Dziennika Poznań­
skiego. Ponieważ jednak referent w tój sprawie zapomniał 
przynieść listu p. dra Langiewicza, w którym tenże wyjaśnia 
przemówienie swe na walnóm zebraniu spółki w Gnieźnie dla 
tego odłożono tę sprawę do przyszłego posiedzenia. Tyoaoza- 
sowo mogę jednakże zapewnić p. dra L., że spółka nasza nie 
straciła na drukaoh, które patron dla spółek zamówił, 2000 ta­
larów, ale tylko 300, bo tyle tylko spółka wyłożyła. Kwoty 
tój nie potrzebowała zresztą spółka straoić, bo patron oheial ją 
spółoe zwróoić, łeoz walne zebranie dowiedziawszy się, że 30Ó 
tal. wyłożone przez spółkę na diuki nie atarozyły i że patron 
zamówiwszy druków za blisko 2000 tal. na swój własny raohu- 
nek’u 8.«aoił “i nioil kilkł ’et falarów, uohwaliło umorzenie o- 
wyob 300 talarów wyłużonyoh przez spółkę, nie ohcąc, aby pa­
tron sam stratę na drukach miał pODieść. 0 tój tóż straoie 
**POmnl*ł korespondent w sprawozdaniu umieszozonóm w nr. 
73 Dzień. Pozn.

W przeszłą niedzielę odbyło się u nsa posiedzenie kółka 
rólmozego, na któróm rozbierano róiua kweatye rólnioze, zło­
żono kwartalne składki i upoważniono zarząd do zakupienia 
kilkuset centnarów superfoafatu. Nabywanie sztuoznyoh nawo- 
e i ,I!M,on ’ sboż* d<> siewu przez kółka rólnioze jest dla 
ozlonków połąozone z pewną korzyśoią, bo przy sprowadzaniu 
więkazój ilości zyskują ozlonkowie pewien rabat przy zakupnie 
a transport również taniój im wypada. Słuszna zatćm, że za­
rządy kołek rólniozyoh przychodzą w ten sposób w pomoc 
swym członkom.

Duia 6 bm. odbyła się z rozkazu sądu obdukoya kilkona- 
stoletniego chłopoa — trupa, spoozywająoego już kilka tygodni 
na naszym cmentarzu. Powodom do tój obdukoyi było zażale­
nie pewnego gospodarza z Pentkowa pod Środą, który twier- 

luiarł w skutek pobicia go przes nauozyciela.
Obdukoya wykazała zupełną bezpodstawność oskarżenia. W 
każdym razie przypadek ten może posłużyć uauczyoieiom za 
przestrogę.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 10 lipca. Poseł turecki przy 
dworze tutejszym Edhem pasza udał się do ce­
sarza Wilhelma do Baden Baden skutkiem po­
lecenia, przysłanego mu drogą, telegraficzną 
z Carogrodu.

Carogród, 10 lipca. Abdul Kerim pasza 
nie może objąć dla słabości zdrowia (?) naczel­
nego dowództwa nad armią Niczu; w jego miejsce 
obejmie dowództwo Achmed Ejub pasza, któremu 
dodanym będzie Redif pasza do pomocy. Wia­
domości z Giurgewa donoszą o wielkiem na­
prężeniu umysłów, bo obawiają się rzezi chrze- 
ścian w razie klęski Turków. W Pera i Gala- 
cie przedsięwzięto potajemnie środki obrony. — 
Arcybiskup z Aktamaru rozstrzelanym został 
przez żandarmów w obecności kaimakama.

Londyn, 11 lipca. Na posiedzeniu Izby 
niższej oświadczył Disraeli, iż spodziewa się, 
że w przyszłym tygodniu będzie mógł przed­
łożyć sprawozdanie, odnoszącą się do' spra­
wy wschodniej. Na zapytanie pana Lowthera 
oświadczył Lowson, że zaburzenia na Fidżi są 
nieznaczne. Górale napadli na kilka wsi. Za­
rządzono odpowiednie kroki do przywrócenia 
spokoju. ...... ...

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Angielskie tłumaczenie Krasińskiego Pod ty­

tułem: „The undivlne Comedy and other Poems, by the Ano- 
nymous Poet ot Puland, Count Sigiamund Krasiński wyszło w 
Filadelfii w r. 1875 tłumaoienie niektórych poezyi Zygmunta 
Krasińskiego. Tłumaozem była Marta Walter Cook, Amerykan­
ka, urodzona w r. 1807, umarła w roku 1874, do sprawy pol- 
skiój szczerze przywiązana i emigraoyi naszój w Ameryce od­
dająca wielkie przysługi. Dzieło to starannie wydane u J. B. 
Lippinoott et Comp. o 514 str. oienklego angielskiego draka, 
zawiera: przedmowę, biegrafią Krasińskiego, przedmowę z fran- 
cnskiój edyoyi pism Krasińskiego, analizę „Nieboskiój komedyi“ 
wyjętą ze słowiańskioh odozytów Adama Mickiewicza, artykuł 
Juliana Klaozki „le Poete anonyme,“ „Fragment“ czyli niedo- 
końorony poemat Krasińskiego, Niebioska komedya, Irydyon, 
Ostatni, Pokusa, Resurrecturis, in Memoriam.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: Baron 
Justus Liebig i jego prace naukowe, dr. Juiinsz Au (ciąg dal- 
s«y).— 0 trycbinaoh i zużyciu Świn tryobiny mająoyob. — 
Żniwiarka Rd. Hornsby et Sons. — Nowy pług. — Rozgniata­
nie ziarna na obrok. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Sprawozdanie z handlu 
bydłem rozpłodowóm i pooiągowóm. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych w W, Ka Poznańskiem. - Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 lipoa.

LUZIN9KIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. M idliński z 
z żoną z Królestwa Pol., hr. Bniński z familią zBieidrowa, 
Jakabowaki, Peteraon i Niedźwieoki z Warszawy, Neufeld 
z Berlina. f

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
8 lipoa. W tym tygodnia mieliśmy eiągle 

oiepłe a nawet gorąoe powietrze, leoz jak wprzódy tak i teraz 
•uobe, a tak gorąco oozekiwany deszoz dotyohozaa nie padał. 
Działaj wprawdzie rano zaozęło nieco padać, leoz zbyt krótko, 
aby jakikolwiek korzystny wpływ wywrzeć.

Sprzęt żyta wkrótoe już nastąpi i okażs, o ile nasze aądy 
uzasadnione były. Pszenios już okwitla, a z obecnego jćj stanu 
dość korzystnego żniwa spodziewać się można; leoz przeoiwnie 
dzieje się z siewami letniemi. Nasiona olejne atoją dość dobrze 
i obfity plon rokują. W przyszłym tygodniu spodziewamy się 
pierwszyoh douozów rzepaku. W Anglii sprzyja takie powie­
trze wegetaoyi, pszenioa stoi d..ść zadowalniająoo lecz krótka 
w słomie. Pod wpływem teraźniejszyoh stósunków nie wywiera 
już rezultat żniw tak. wielkiego znaczenia na targi angielskie, 
któro i t-Ak juz obfitomi dowozami obcój pszooioy dosyć sa za­
bezpieczono. Na wszystkich targach angielskich spadły ceny a 
usposobienie było wątłe. Popyt ni ładunki płynące był także 
bardzo mały, a właśoioiele pozbywali się tylko towaru z zniżką 
o 1 do 2 sh. p. kwarter, tak że 4 bm. pozostało 41 ładunków 
do ADglii przybyłych niesprzedanyoh. Dowozy z Ameryki są 
ogromne a nawet dla potrzeb Anglii zbyteczne. Londyn miał 
w poniedziałek usposobienie stałe, które jednakowoż w środę 
znacznie osłabło. Dowóz obcój pszenicy do Londynu wynosił 
w zeszłym tygodniu 48916 kw. a w bieżącym do środy 52460; 
nasza pszenioa z nad Bałtyku jak dawniój tak i teraz nie znaj­
dowała w Anglii popytu. W Liwerpoolu były w wtorek stałe 
ceny pszenicy; białą sprzedawano o 1 p. drożój. Hull niezmien­
nie. Dublin, Leitb bez obrotu. W Nowym Jorku pozostały ce­
ny zeszłotygodniowe. Targi franouzkie ohwiejne. Paryż zmie­
niał ozęsto oeny .pod wpływem znacznych zapasów mąki. W 
Belgii i Holandyi targi bez obrotu. Niemoy południowe nie 
okazywały żadnój tendenoyi, również i Austro-Węgry. Berlin 
notował w przeciągu tego tygodnia codziennie zniżkę, tak że 
w.końcu były ceny pszenicy o 5j a oeny żyta o 4 M. niższe 
mz w poozątku. Na tutejszym targu zbożowym było w począ­
tku tego tygodnia nieco ożywieńsze usposobienie i większy po- 
knp pszenicy, leoz w końcu doszedł znowu do dawniejszego 
mdłego stanu. Celem zaspokojenia potrzeb konsumoyi przy­
chodzą niektóre sprzedaże starój pszenioy do skutku; porośnięta 
wprawdzie , lecz jasna pszenica polska nie znajduje nawet po 
cenach zniżonyoh pokupu. Obrót tygodniowy pszenioy wynosił 
17oU ton. . Zyto miało poknp tylko dla zaspokojenia potrzeb 
konsumoyi. Obrót tygodniowy 50 ton. Rzepik nie był jeszoze 
w tym tygodniu dowieziony; z kilku prób z prowinoyi i z Kró­
lestwa nadesłanych wnioskować można, że ziarno w ogóle w 
dość dobrym znajduje się gatunku.

Płacono za 1000 kiło waga hol
Pszenioy letniój.............................. _

„ ozerwonój ruskiój . . . lis____
„ jasDÓj polskiój porośniętój 121/2 —
„ pstrej wyborowój . . . 124'—127
« jasnój.............................. J30-----
„ jasno-pstrój..................... 126/7 —
„ wysoko-pstrój szklistój . 125/6 —
u bialój.............................. 127-----
„ pstrój starój .... 131------

Zyta krajowego.............................. 124/5 —
i, polskiego............................. 123

Aleksander Makowski i

„ 202------
funt. 173-------

„ 176-180
„ 205 -206
„ 208-210
„ 210------
„ 210- -
„ 216-------
„ 214-216
. 166j _
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1085
io?u u 13 dpoa. Na sprzedaż wystawiono

i u - i *z4liik bydła rogatego, 3554 sztuk nierogacizny, ' 
sztuk cieląt i 20960 sztuk skopów.

w obeonym sezonie podróży odbyt u rzez aików tutejszych wpłynęły w ogóle niepomyślnie 
bardzo na interes, który w skutek tego był ooiążały, przy 
niższych oenaoh. Okazało się to szczególnie przy nierogaoi- 

z*. któ^. toimo małego dowozu osiągano naj wyżój oeny 
priedai57'«iredai 52-63 a

Tenże sam stósunek miał miejsce przy bydle rogatóm. 
• ieJzoz0 okoliczność niepomyślnie wpływała na ceny
1 obró‘> Ztł eksporterowie nadrsńeoy bardzo tylko mało kupo- 

pozostały niezmienne; płaoono bowiem za towar
przedni 64 67, średni 48—51, a pośledni 36—40
nizkie ceny’** ptzF bardzo ooiążałym interesie tylko

„□tnnbL,dh *,B°pÓ1W.ni8, różnif sie interes w niozom od innyoh 
u k|Ó-7 -bydłs’ tak tłusty jak chody towar równie źle 

odohodzil 1 «naoene na targu pozostały reszty; za towar prze-
dni płacono 21—22, za średni 18-19 per 45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

Giełda puzuanahą 11 lipoa.
Żyto cena wypowiedziana i regulaoyjna 164.— m.. na

lipieo 154. , lipieo-sierpień 155.--, — sierpień-wrzesień 156, 
wrzesień październik 167.50, jesień 157.50, paźdz.-listodad 157.50

Wypowiedziano — otr.
r ?*°.7lla: O0na "ypowiedzialna i regulaoyjna 47.30 m. 

na*' p.,eo 47-^—T—— sierpień 47.90, — wrzesień 48.60 
październik 48.—, listopad 47.40 grudz. _.

Wypowiedziano 25.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) — — m.
M*oximń, 11 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne 
Zyto: cioho

„ .. ęena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.
na lipiec 154.—, lipiec-sierpień 155.—, sierpień-wrzesień 156—. 
na jesień 157.50 październik-listopad 157.50

Okowita: słabo.
r • wyp°wiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na
lipiec 47.30-- sierpień 47.90—.—, wrzesień 48.60--.-, paź­
dziernik 48.- listopad 47.40. grudzień 47.—.

Okowita w miejsou (bez beozki) —.— żąd.
nr ')ii^',i7P°sso“V 11 lip.°a‘ Ce“y Pa senna
60 Wit»1 7— 8 50 Mar’’ riana nr. 0 i 1 13-14 Mar. per

Gdańsk, 10 lipoa.
Sprawozdanie J Fajansu.
Powietrze pochmurne i oiepłe; wiatr pólnoono-z&obodni. 

ł„n,„ 8i6.ni j* i°°° lnaI»«ł» na dzisiejszym targu sporadyczną i«>k°»O<dl0te d.° knpn*. sprzedano zaś po części konsumentom 
ino ¿°n • po niezmiennych cenaoh. Płaoono za tatową 125/6 ft.

ios/ .”?1"! g«^ro0,ę°ls.kl P°ro8l4 >26 funt. 194 M., szarą szkli-
i"8funi0 ona 9 n m’ d°br4 patrl1 129 fnnt 207 M'' i«»ną 126/7 
1.8 funt. 208, 210 M., jasno pstrą 126/7 funt. 214 M. per ton. 

be« ofert ; wrzesień-październik 201 M. pi., październik-
60 ton 201 M' Pł' CeM regQlaoyjQ* 202 M. Wypowiedziano

Żyta loco dość niezmiennie przy słabym popyoio na kon- 
suwcyą. Tjlko 1C ton polikiago 124 fant, po 166 M per toa

sprzedano. Termin* bez ofert; wrzesień-październik, paźdaier- 
nik-listopad 164 M. płao.

Rzepiku looo było dowiezionych nowego żniwa 15 ton, 
z czego jednak 3 tylko tony wilgotnego po 270 M. — i 7 ton 
wybornego zupełnie suchego do'no-polskiego towaru po nie­
znanych oenaeb, wyiój nieoo nad 280 M. sprzedano. Termin* 
sierpień-wrzesień 285 M. łąd. 283 M. pł., wrzesień-płździernlk 
288 M. żąd. 285 M. płacono.

Okowit* nie dowieziona.
Giełda bydgoska, 19 lipo*.

Pskenioa: 187-210 m.
Żyto 164-169 m.
Groch do gotowania 176-182, n* paszę 161—170 m.
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-161 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewa — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep--------- m. — wwy

stko per 1000 kilo wedle g»tunkn i wagi elektywnói.
Okowita: 49 60 m. per 100 litrów k 100 

Giełda berlłsiaka, 10 lipoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 194-235 marek wedle 

g*t. żąd.; żółta marob. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo — żądano — lipieo- 
sierpień 198 pł. wrzesień-październik 203-202-203 październik- 
listopad 204.{-204-204^ Marek pł.

Żyto per 1000 siło w miejsou 148-176 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-152 marek z kolei i tranoo
z dworca, — — polskie----------- marek z kolei, krajowe
— - — m. frinoo z dworca płao., nadps. rosyjak. — aa. płao., 
na lipieo 1631-164 lipiec-sierpień 153-153| sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 1541-156-156Ó — październik-listopad 1571- 
168-1671 płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 162-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owiea per 1000 kilo w miejaon 165-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 178-192, — rosyjski 183-185
pomoraki i meklemburgski 188-192, wschodnio I taehodnlo- 
pruski 175-185 marek z dworca płaoono, — na lipieo 
1661 — lipieo-sierpień 160 — wrzesień-paździornik 164 marek 
płaoono, październik-listopad — żąd.

Grooh por 1000 kilo do gotowania 193-226 u., na paeae 
197-190 marek płao.

Raep per 1000 kile------- marek.
Rzepin per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejzon 68. marek 

bez beozki płaoono — na lipieo 62.7 — lipieo-siorpioń — 
wrzesień-październik 62.8 — październik-liatopad 63.2 liatopad- 
grndzień — m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejaen — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejieu 31. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou oes beozki 49.6-7 m. 

płacono, — na lipieo —.— lipieo-sierpień 49.3-7, — sierpień- 
wrzesień 49 8 60.2, wrzesień-październik 63-50.4, paźdsiernia- 
listopad 49.2-6 m. pł.

* Berlin, 10 lipoa. Mąlasa 
nr. 0 30.—29.—, nr. 0 i 1 27.—26. 
nr. 0 i 1 —.—-—.— m.

Giełda wroeławnka, 10 lipoa.
Żyto:_ per 1000 kilo trzyma się — na lipieo 162.60

sierpień 152.50 pł. i ż. — sierpień-wrzesień —.— żądano _
wrzesień-październik 156-156.50 pł. i ż. październik-listopad 156.60 
listopad grudzień 157 M. pi.

Pszenioa per 1000 kilo na lipieo 193 marek i. 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 192 marek 
żądano 190 pł.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipiec 180 marek i., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 148 m. żąd. 147 pł.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 bez handlu; — w miejsca 65 m. 

żąd., — na lipieo 64— lipieo-sierpień 63 wrzesień-październik 
61.— płaoono paździer.-listopad 61.60 listopad-grndzień 61.50 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżój; — w miejsou 48.80 żąd. 
48.60 marek płaoono, — na lipieo 48. ż. lipieo-sierpień 48. ż. 
sierpień-wrzesień 48-48.50 pł. wrzesień-październik 47.90-48 pi

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

pszenna nr. 00 ——. 
rżana nr. 0 —

Per 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj­
wyższa niższa

średni
naj.

wyższa
naj­

niższa!

lekki towar
naj­

wyższa
naj-

niższa

Pszenica biała
„ żółta 

żyto .... 
Jęozmień . . 
Owies . , . 
Groch . . .

19 10 18 21 20 20 10 17 60 16 50
• • • 18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40
• • • 17 30 16 6(1 15 30 15 _ 14 30 14
e • • 16 20 16 5( 14 70 14 10 13 80 13 30
■ • • 19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40
e • • 20 50 19 40 19 — 18 - 17 50 15 80

Kuisa telegraficzne
(Notowano z dnia 10 lipoa.) 

8ZCZECIW, 10 lipoa 187«.
Pszenioa: stale 

na lipieo-sierpień 199.
-na sierpień —.
na wrzesień-październik 203.60 

Zyto: stale
na lipieo 148. 
na lipieo-sierpień 148. 
na wrzesień-październik 152.

Olój rzep, stale 
na lipieo 62.50
na wrzesień-październik 62.50 

BERLIN, 10 lipoa 1876

Okowita: atale 
w miejsou 48 
na lipieo-aierpień 48.40 
na sierpień wrzesień 48 70 
na wrzesień-paaźdz. 49.

Owi es 
na lipiec — 
na wrzesień-paźdz. 156.

Olój skalny; 
na jesień 13.26

Pszen. siabo 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop.
Żyto stale 
w miejsou . . . 
na lipiec . . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-padź.

Olój rzep, stabo 
w miejscu . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzes.-paźdz.
Oków, stale 
w miejscu . . 
na lipieo-sierpień 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

203 —
204 50

153
153
156

62

50
50
50

80
80

49 50
49 60
50 10
50 40

Owies:
na lipieo ... 166 60

Gal. kol. Kar. Lud. 79 50 
Pruskie oblig. p. 94 — 
Nowe pozu. list. z. 96 25 
Pozn. rent, listy 96 40 
Aust. losy z 1860 95 10
Włoska renta 67 40 
Amerykany 100 76
Pożyozka turecka 11 — 
71 proo. Rumuny 14 75 
Pol. listy likwid. 66 70 
Rosyjs. banknoty 265 — 
Austr. renta sreb. 63 30 
Austr. ako. kred. 228 60 
Kolój żel. państ. 429 — 
Lombardy 129 60
Uspos. słabe

I

Berlin, 8 lipca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-An.zelgei

nn™Ełien’oa *°°° apofcojnie. Termina stale i wyżój. 
2000 oentr. Cena wypow. 198. marek per 1000 kilo
Loco 195-234 m. wedle gatunku, — żółta------ m. a ko
na ten miesiąc 198 płao., cena przeo. — , żółta" (ozei
lipieo-sierpieńj 198. płacono, — sierpień-wrzesień _ pł
wrzes.-październik 202.5-204-203.5 płaoono październik-li 
płaoono Pł" ,i8topad'grudzie£l 206-206.5 pł. grudzień-styoz

il8by °-rut-T Termit,ł l9piH Wypc 
16,000 otr. Cena wypowiedziana 153.6 marek ¿er 1000 Loco 147-175 marek wedle gatunku, k»jo" - . _ n 
kolei 1 ze statku płaoono, rosyjskie 148-161.5 marek 1
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie-------marek z
plac., na ten m.es.ąo 162.-154. płaoono, - cena przeci 
- “wek, — l,p,eo-sierpień 152.-154. płacono, - ai 
wrzesień— płao., — wrzesień-październik 165.6-157- pj 
płacono B'k" l,tOpild płacono, liatopad-grudzie

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 
wedle gatunku. J
a 1 0 ‘w><’ dobry towM Termina spok. Wydwano 4000 «tr. Cesa wyppwieda. 167. m. per 1000 kilo



160-198 o. wedle gttnnkn, — nt ten tnleiiąo 167 nomtn. —
— oena przeciętna —.— piaoono — lipiec-sierpień 160 
płacono, sierpień-wrzesień —— piaoono, wrzesień-październik 
164 piaoono, — październik-listopad —— piaoono, listopad- 
grudzień — plao.

Mąka rżana atalój. — Wypowiedz. — otr. Cena wypow.
— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
plynąoa — płacono, — na ten miesiąc 23.29-23.35 marek pł. 
oena przeoiowa — piaoono, — lipiec-sierpień 22.90—.— marek 
płac., sierpień-wrzesień —.— piaoono, — wrzesień-paździeroik
22.50-22.60 pŁ, październik-listopad — 
— pl»o.

pł., listopad-grudzień

Gro eh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 189-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedziałoś — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy mało zmień. Wypowiedz, z beczką 
— otr. bez beozki — otr. Cena wyp. z becz. —.— m. bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 64.5 marek, bez 
beozki 68.5 marek na ten miesiąo 62.8—. pł., cena przeo. — 
lipieo-sierpień —plao., sierpień-wrzesień — plao., wrzesień- 
październik 68. piaoono, — październik-listopad 63.3-63.2 plao. 
listopad-grudzień 63.7-63.6 pł. grudzień-styozeń — pł. styozeń-

luty 1877 - pł.
016j lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 

marek.
016j skalny stale — Raffinow. (Standard wbite) per 

100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50- bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 31. m., na ten miesiąo — piaoono; oena przeo. — lipieo- 
sierpień — pł., sierpień-wrzes. 27.6 pł., wrzesień-paźdz. 27.9 pł., 
październik-listopad------ pł., listopad-grudzień —. płao. gru­
dzień-styozeń — płao.

Okowita stale. — Wypowiedziano 20,000 litrów 
Cena wypowiedz. 49. marek. Per 100 litrów a 100°lo=:10fl00olQ

i beczką. — Loeo — pł., na ten miesiąo 49.—. płacono 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 49.—. płacono, sierpień 
wrzesień 49.7-49.6-49.9 płacono, — wrzesień-październik 50.— 
płacono, październik-listopad 49.5 żądano, listopad-grudzień — 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
plao. marzeo-kwieoień — pł. kwieciecień-maj — pł.

Okowita per 100 litrów ń 100%=10,000% bez beozki 
looo 49.2 plao., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 i 1 26 50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brutto z mieohem.

Sprzedaż konieczna.
obrs

Dnia 10 lipca rb. w nocy umarł po 
kilkutygodniowej chorobie ks.

Kaźmirz Barwicki,|
proboszcz w Witaszycach, Ekspor- 
tacya zwłok do kościoła odbędzie się 
w środę 12go przed wieczorem, w 
czwartek przed południem pogrzeb, 
o ozem donosi przyjaciołom i zna­
jomym zmarłego w smutku pogrążona I

| (3562) familia.

Obwieszczenie
tyczące sięwyższćj ¡czynności poborowćj

Przedstawienie obowiązanych do służby 
wojskowej z miasta Poznania przed króle­
wską wyższą komisyą poborową nastąpi dnia 
20 i 21 lipca br. w lokalu pana Huniąa 
po lewej stronie za bramą Dębińską położonym. 
^Przedstawianie odbywa się w następujący 
sposób:
1. W czwartek dnia 20 lipca b. r. poczyna­

jąc od godziny 6 z rasa:
a) wszyscy przy tegorocznej czynności po­

borowej do rezerwy kompletowej prze 
znaczeni,

b) część popisowych użnanych za zdatnych 
i do służenia w szeregach wojskowych 
zdolnych.

2. W piątek dnia 21 lipca b. r. poczynając 
od godziny 6 z rana:
a) reszta popisowych uznanych za zdatnych 

i do służenia w szeregach wojskowych 
zdolnych,

b) żołnierze, którzy przed upływem pra­
wem przepisanego czasu służbowego lub 
dla przekroczeń przed wstąpieniem do

t . służby popełnionych lub nareszcie w sku­
tek reklamacyi już od wojska uwolnie­
ni zostali,

c) uprawnieni do jednorocznej służby ocho­
tników, dla których ostateczny termin 
do wstąpienia do wojska upłynął z dniem 
1 października 1875 r. resp. których 
oddziały wojskowe, u których się byli 
zameldowali, dla niezdatności cielesnej 
nie przyjęły. (3559)

Wszyscy obowiązani do służby wojskowej 
otrzymają jeszcze z osobna za pośrednictwem 
policyjnych komisarzy rewirowych i feldfeblów 
okręgowych rozkaz do stawienia się.

Kto wcale nie przybędzie lub kto nie stawi 
się punktualnie wzwyż oznaczonym czasie, 
ukarany będzie grzywnami aź do 30 marek 
lub stósownem więzieniem.

Reklamacye, nie przedłożone komisyi po­
borowej celem icb rozpoznania i zaopinio 
wania, znajdą ze strony wyższej komisyi po 
borowej tylko wtenczas uwzględnienie, jeżeli 
powód do reklamacyi powstał dopiero po 
ukończonej czynności poborowej.

Równocześnie zwraca się uwagę na to, że 
superrewizya czasowo inwalidów rezerwistów 
i landwerzystów z wojny lat 1870/71 mieszka­
jących w tutejszem mieście odbędzie się w 
tym samym lokalu

w sobotę dnia 22 lipca br.
poczynając od godziny 8 z rana.

Poznań, dnia 7 lipca 1876.

Dobra rycerskie Skąpe, w księdze grun­
towej Skąpego Tom 132 na imię Józefa 
Swłnlaralilego zapisane, które z obję­
tością 688 hektarów, 41 arów 60 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ule­
gają, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 1241,98 tal. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 783 
marki oszacowane, mają być sprzedane, drogą 
subhastacyi koniecznej

<1. II września r. I>.
przed południem o godzinie 11

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis z rejestru podatkowego, uwierzytel­

niony odpis s ksiąg gruntowych i inne wia­
domości tyczące się tychże dóbr jako też 
szczególne warunki sprzedaży przez intere­
sentów już stawione lub jeszcze stawić się 
mające przejrzane być mogą w III biurze 
podpisanego królewskiego sądu powiatowego 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które sobie roszczą do powyżej 
opisanych dóbr prawa własności lub realne 
do ksiąg gruntowych niezapisane, pomimo 
że do ich zrealizowania przeciw trzecim oso­
bom intabulacya podług prawa jest potrze­
bną, wzywa się niniejszem, aby swe preten- 
sye najpóźniej w powyższym terminie licyta­
cyjnym zameldowały.

Postanowienie dotyczące udzielenia przy­
bicia publicznie ogłoszone zostanie w termi­
nie wyznaczonym na

<1.fi* września r. li.
przed południem o godzinie 11 

w lokalu urzędowym tutejszego sądu.
Września, dnia 28 czerwca 1876. (3554)

Król, sąd powiatowy
Sędzia snbbastacyjny.

Aukcya pozostałości.
W środę dnia 12 mb. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę za gotową zaraz zapłatą 
pozostałość śp. Antonii Łiedke na Grobli 
Nr. 4 jako to: garnitur, pluszów, stoły mah. 
biurko, szafy do rzeczy, serwantkę, dywany, 
zwierciadła w złotych ramach, ubiory, porce­
lanę, szkło i naczynia kuchenne, magiel, obra­
zy olejne itd, itd. (3547)

Zindler.
Król, komisarz aukcyjny.g

Walne zebranie
Wydziału techniczno-fabrycznego od­
będzie się d. 23 lipca o godz. 3 po 
południu na sali Hotelu Luzińskiego. 
Odczytane będą prace dr. Mizerskiego 
i p. Starorypmskieg '. (3529)

Pyrekcya.
-------------

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)5=3 PU )U

Przewodniczący' cywilny wojskowej'U 
komisyi poborowej dla miasta Q 

Poznania.
Stauily,

królewski prezes policyi.

Ogłoszenie

o
o

.0
o
oterminu do rozpoznania pretensyi po upły , 

wie wpierw oznaczonego czasu zameldowanej. Q
|§ 176 Ord. konk. § 30 instr.) rt(3558) 

W konkursie do majątku restauratora i fa- 
hrykanta powozów Fryderyka Oswalda] 
K.nhnke w Poznaniu zameldował następnie 
kupiec Edward Krng w Poznaniu pre- 
tensyą w ilości 1363 Marek 73 fen. Do roz­
poznania pretensyi tej został termin na
dzień II lipca 1816 r.

przed południem o godzinie 11 
przez komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia. (3546)

Poznań, dnia 6 lipca 1876.

Od 1 października osiedlam się 
w Poznaniu i mieszkać będę 
przy Wielkiej Rycerskiej 
ul. Sir. 9 parter, w domu radzcy 
zdrów, p. dra Samtera. 

Tymczasowo przyjmuję pacyen- 
tów w Inowrocławiu w 
hotelu Bergera pod Nr. 3.

R. Kryszewski
prakt. dentysta.

SCO
Nakładem drukarni J. I. Kraszę

wgklego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594
2. O Hipotekach przez E.

Kar lińskiego 3 sg.
3. O Wekslu. Napisał Dr. A. 

Mieczkowsk i 15 sgr
Nakładem i drukiem J. B

Łangiego w Gnieźnie wyszło i jest 
do nabycia po wszystkich księgarniach 

Król, sąd powiatowy.--—1 - (3556)
Obwieszczenie.

Subhastacya nieruchomości małżonkójw 
Szymkowłuków pod Nr. 32 w Wron- 
czyuie zniesioną została. (3545)

Poznań, dni* 8 lipca 1876.

Król, sąd powiatowy
Sędzia suhhastacyjny.

Keyl-

Wybór nauk na uroczystości
N. Maryi Panny

dzieł i rękopisów słynnych kazno­
dziei zebranych i opracowanych przez 
ks. K. Cena egz. 6 marek.

Antykwarnia
E.Callieraw Poznaniu

poszukuje:
Rubrycelli dyecezyi poznali 

skiéj z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Lengnicha Geschichte der Preus- 
sischen Lande Königlich polnischen 
Anth. Tom VII, VIII i IX.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jéj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX, 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XH) za­
wierający: Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi 
nioli. Warszawa 1791.

Programów szkolnych do lat
ostatnich.

Petroleowe aparaty
do gotowania z fabryki Schwassmanna 
& Co. w Hamburgu, machiny do lodów, 
żelazne szafy do butelek, garnki ka­
taraktowe do prania, wyżdżymacze, 
wiedeńskie machiny do] kawy, poleca 
po znacznie zniżonych cenach

August lilug
(3560) Wilhelmowski plac 4.

Sukcesorowie Franciszka Pru­
sinowskiego, herbu Prus 3ci, Za­
mieszkałego w Ziemi Chełmińskićj, 
mianowicie jego synowie Fabian i Syl­
wester oraz jego córka Eleonora za­
mężna Gomulicka raczą się zgło­
sić listownie w swym własnym intere­
sie do doktora Milera, w Warsza­
wie, Leszno Nr. 24.__________ (3551)

Walne Zebranie
Jowarzystwa pożyczkowego:

przemysłowców miasta Poznania, Sp. zap.
odbędzie się

dnia SBOgo lipca 1876 o godzinie 8ój wieczorem
w lokalu Towarz. przemysłowego przy Starym Rynku. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie walnego zebrania i wybór przewodniczącego.
2. Przedłożenie półrocznych rachunków i bilansu surowego § 9 b.
3. Potwierdzenie przedstawionego przez Radę nadzorczą członka za­

rządu [§ 15 b. i § 26 ustaw], (3535)
4. Wybór członków Rady nadzorczćj w miejsce ustępujących [§ 18.]
5. Sprawa wyboru ewent. wybór komisyi rewizyjnći 18 42.1
6. Wnioski członków.

RADA NADZORCZA.
Dr. Zielewicz.

Egzamin
wolontaryuszów.

Nowy kurs rozpoczął się w ponie­
działek, 3 kwietnia.
Pensya. Ul. kościelna św. Pawła
5 III piętro. Poznań.

Sco —Dr. Theile.

©•B»8»8*8«81*3«8»8*8»8»@
«8^ Przesiedliłam się z Butelskićj
• na (śołębią ulicę Yr 4, •

A1 Parter. Przyjmuję na tajne ® 
połogi, leczę także na u- 

śS* pławy. (3500 ®

f M. Buttner ł 
«!» akuszerka. <f>

i Aukcya koni.
] W poniedziałek dnia 24 
lipca rb. o 12 w południem sprze- 

, danych zostanie w ujeżdżalni huzarskićj 
w Poznaniu 20—25 ogierów, 4—5 per- 
szerońskich i roboczych klaczy i dwa 
źrebce perszerońskie z poznańskiej 
stadniny krajowćj. Do 21 lipca obej­
rzeć można konie te w stadninie kra­
jowćj w Sierakowie, od 23 lipca w 
Poznaniu. (3350)

Stadnina krajowa Sieraków, 29 
czerwca 1876.

v. Iiotze
k oniuszy krajowy.

Noweli© 2693 !

¡¡oryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra­
szewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Nakładem księgarni E. Calliera 
wyszła broszura p. n.

Naród a Beligia
i jest do nabycia we wszystkich księ-
garniach po 0,50 M

OOOOOOOOOOOOWOOOOfWaOOOCCOCOOOCOOOOMOCOOOCOOOO
<> Szanowną Publiczność uniżenie zawiadamiam, jakom tu wWą-S 
§ grówcu przy Klasztornćj ulicy (3555) g

8— otworzył. Oprócz codziennych świeżych ciast i lodów polecam się 
zarazem Szanownćj Publiczności zamówieniami na torty etc., które 

<> jak najakuratnićj w różnych i dobrych gatunkach dostawiać będę. 
Wągrówiec, dnia 10 lipca 1876.

■tetz, cukiernik.

Naszą za dobrą uznaną

Tapety i rolosy, 
Zakład litograficz. | 
Regestra gosp. 
Alfenidę Oiristoflag
poleca po najtańszych ce­
nach handel materya- 
łów piśmiennych i 
galauteryi <ieo9) 

i Antoniego RoseJ
w Poznaniu w Bazarze

| Próby tapet franco

Nieruchomość moją wraz z domem 
mieście powiatowćm Mogilnie, 

¡(sala, balkon, 14 pokoi, 2 kuchnie, 
! 5 komór, pralnia, stajnie, remiza, wiel­
kie poddasze itd.) z pięknym ogrodem 

ji miejską parcelą około 2 
j morgów zamierzam Sprzedać 
z powodu przeniesienia pod korzystne- 
mi warunkami wypłaty. Chcący takową 
nabyć zeclicą się jak najrychlćj do 
mnie zgłosić. (3561)

Elsner v. Gronow,
radzca ziemiański.

w

SWB Iłl/ŁłSR!-

POZNANIU
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

wodę selterską i sodową ~ Petroleowe
w każdćj żądanej ilości po tanich cenach przy 10 sztukach bez zastawu 
bezpłatnie odstawiamy do domu, nietylko w butelkach i cylindrach wyszyn­
kowych lecz i w Syfonach, które w skutek mech, zamknięcia swego dają 
napój, silny kwas węglowy zawierający aż do ostatnićj */* szklanki i ztąd 
bardzo się zalecają dla restauracyi, na zabawy i dla domów. (3563)

J. Radt’a Wwa & Co.
Szewska ulica 3,

Dépôt 
de la Parfumerie centrale 

OOTTANCE
PAR IS

____  chez (3549)

Ł. Eckart, Pose«
St. Martin Yo 14.

Co tylko otrzymałem z Paryża bogaty wybór najpiękniejszych 
ekstraktów, pomad, mydeł i t. d. i polecam takowe po dostępnych 
cenach. Zlecenia zamiejscowe wykonują się za zaliczką pocztową 
lub poprzednićm przesłaniem należytości.

Z poważaniem

L. Eckart
handel drogeryi, farb i perfum en gros & en détail-

Vlissingen - Qneenlwro - Londyn.
Codzienna służba pocztowa, osobowa i towarowa.

z Kolonii 1 40 po poł. nai „8^1« 2 Londynu 8 45 wieczór,
z Venlo 4 — „ W® llICIlZStMę z Vlissingen 9.30 z rana,
z Vlissingen 8 40 „ • qhiżhv w Venl° 1 32 P° poł' ®
w Londynie 8 — z rana. • w Kolonii 4 40 „ §

Wydawanie bezpośrednich biletów i zapisywanie pakunków na wszystkich głównych stacyach 
Bliższych szczegółów udzielają: Th. Cook & Son, Londyn, Kolonia, Bruksela;

J. J. Niessen, Kolonia, Brascb & Rothenstein Mauerstr. 52BerlinW.f Hampe 
& Saenger Lipsk, jako też biuro Towarzystwa Zeelaurt w VHsaingen.| gg-J

Piece do ogrzewania pokoi, |
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu- — 
strady, nadstawki na kominy, ozdoby 
budowlowe i materyały maskujące itd. itd.

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
|(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse).

Pod gwarancyą zawartości polecamy:

mąkę z kości,
__r i,• parowaną i preparowaną, superfosfaty z gu-

I)llZIlCHSl£lC DIWO ana, węgla z kości, amoniak i superfosfaty 
r - 1 z krwi, mąką z krwi, siarczan amoniaku, sa­

letrę chilijską i sole potażowe.
Jerzyce pod Poznaniem, w czerwcu 1876.

Fabryka chemicznych nawozów
MAURYCY MILCH & COIWP.

Prawdziwe

poleca podczas miesięcy latowych obok
prawdziwego

knlmhacliskieg» piwa
restanrącya Victoria

E. Mahl’a. (3548)
.52
CDCO

machiny do gotowania
naj nowszej konstrukcyi wraz z nale­

żące mi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie. (2187)

i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się h/j 
wykonują, i są. zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast. O
A. Schlesinger. O

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 ^4? 
obok rejencyi. (2568)

IQOCOÖÖQQOOOg?
fasy do maszyn

rzemienne i parciane,
Smarowniki i Manchety, 

Sfeóry na ojirzsyż etc. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (3176)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Dreliszki na 
(3439)

ubiory męzkie poleca
K. Liszkowski.

lampiony,przedmioty do gry 
na wolném powietrzu poleca

WÜISCH
hotel Myliusa. (3006

BROMURE DE CAMPHRE

Du Docteur GLIN
LAURÉATDE LAFACULTÉDE MÉDECINE APARIS

(PRIX MONTHÏ0N)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używaj? się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-plciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARTŹU u P. CLIN et C', ul. Baclne, 1Û- 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

Dnüden i nakładem drakami J. L Knuwewakie^o (Di W Łebiński) w Poznaniu.

Dla kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdej żądanej wielkości ’wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia

g Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Dwa szpichrze,
stosowne do założenia warsztatów fabrycznych, 
wraz z małem pomieszkaniem, są zaraz do 
wynajęcia lub też później wedle umowy. 
Bliższe szczegóły w kamienicy pod Nr. 9 przy 
ulicy kościelnej św .Pawła na parterze, 
po lewej stronie. |3528j

Nr- 58 w Starym Rynku jest od 
św. Michała 1876 do wypuszczenia 
kilka większych i mniejszych 
stancy!, między któremi mieści się 
lokal zajmowany przez restauratora p. 
Sujeckiego. (3514)

O warunkach dowiedzieć się można 
w księgarni Żupańskiego. ______

W bibliotece Kaczyńskieb są
do wynajęcia od św. Michała rb, na pier- 
wszem pię.rze trzy pokoje z balkonem, ku­
chnią itd. Bliższa wiadomość tamże u Mur- 
grabiego._________ (3485)___

3 pokoje na I piętrze z przynal. Pod­
górna ul. 13 do wynajęcia. (3564)

Pewna matka szuKa miejsca dla swojego 
dziecka, które już ma 5 miesięcy chcąc 
dać za własne, gdyż nie ma sposobu, aby 
mu dać utrzymanie. O łaskawe oferty uprasza 
się poste restante Radzyń (Rheden) M. M.

 (3557)

_ 11
który przez czternaście lat w tćj branży 
jest czynny, jak świadectwa sprawdzą, 
i z maszyneryą obeznany zupełnie 
poszukuje zaraz albo od św. Michała 
stósownego miejsca. (3552)

Do tego czasu w miejscu. Łaskawe 
oferty uprasza wprost do siebie prze­
syłać. Lgiń pod Wschową.

Ignacy Słomiański.
Dyrekcya Wydziału tecnniczuo-Ia-

brycznego ma do oddania jedno miejsce

gorzelanego
w’ gorzeini nowo urządzonej i więk­
szych rozmiarów. Członkowie Wydziału 
techniczno-fabrycznego będą jedynie 
uwzględnionymi, a raczą się zgłosić 
naj ręce sekretarza p. N. Urbano­
wskiego w Poznaniu. (3530)

Dyrekcya.
Gorzelnik

żonaty, wolny od wojskowości, doświadczony 
w swym zawodzie poszukuje miejsca. Odwo­
łać się może na chlubne świadectwa i może 
być osobiście rekomendowanym. O oferty 
uprasza na ręcepana sekretarza Arndt W 
Kępnie.__________ __________ (3526)

<MOspotiarz <3511)
kawał, Polak obecnie sekwestrator dóbr na 
gór. Szląsku skutkiem subhastacyi tychże 
szuka odpowied. miejsca O łask. zgł. w prost 
K. M. Helenenthal p. Woischnik

Niemiecki rutyn., energ. i intel. agro­
nom poszukuje zaraz lub później stano­
wiska jako pełnomocnik, administrator na 
wielkich dobrach lub komplecie dóbr pod 
bardzo skromnemi żądaniami. Adres w Eksp. 
Dziennika pod Nr. 3553.

Ceglarz,
zdolności swe mogący udowodnić re- 
komendacyami i okazać majątku naj­
mniej tal. 500,; znajdzie korzystne 
miejsce każdego czasu. Gdzie? wskaże 
Eksp. Dziennika Pozn. pod Nr. 3544
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